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we Lwowie w Biurze dzienników A. Olsiewsk.ego ulu a wrt (.a ty  mieM(, c
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REFORMA
z a u i l e j s o o w ą : Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie nrzędy pocztowe; m le js o o -  
w a :  Administracya „Nowej Reformy". -  Główna trafika w Rynkn. — A gen„/a J . Hopoasb 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2 — Handel St. Karlińskiego, Snkiennioe. — Hu^del 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera ul. Karmelicka 18. — Z a m lb ja o o w a  p r e n u ­
m e r a ta  i  o g ło s z e n i .  przyjmują: rfiurt dzienników: we L w o w ie  Ludwik Plohri, ul. K a­
rola Ludwiku 11. S. Sokołowski. — W P r z e m y ś l i .  Heszeles. — W J a r o s ł a w i a  L. Strassberg. 
W w  l e j n i a  pp. Haasenstein & Vogler (także w hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie. 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — .A. Oppelik. R. Musse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — B e m a jn  Goldschmied. M Dukes Nachf.. H. Schaljk, ,L Danneberg. — 

W P a r y ż a  Societś Mutuelle de Publicite A. L o r e t t e .  directeur, Rne uaumurtin, 61. 
O g ło e z e n ia  sinseraty) przyjmuje administracya, Kraków. Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h. za każdy następny raz po 10 h. — N a d e ­
s ła n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. -  N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — O ło s y  p u b l lo s n e  
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. -  Z a łę o z n lk f  do „X. Reformy" (prospekty cyranlarze. og1 isieniaitp .) przyjmuje 
sin za cene 2 kor. od ioO egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dia miejscowyohprennm.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

C ukrow a groźba.
W parlam eucie austryack im  od kilku o i. 

serwować można ciekaw e zjawisko; P?s. 
niemieccy i czescy chodzą zaniepokojeni 1 P 
n iecen i, ale zam iast, ja k  zwykle w tak: a • 
zach, wzajem nie sobie w ygrażać piepiam ), 2 
żają  się do siebie, uprzejm ie ściskają s0 -d na 
nie, om aw iają coś po cichu i... razem ia/* 
konfereneye do p. K oerbera , cbwywjąp J 
drodze ręk ą  za piersi, ty k o  nie z le^ eJ 8. ścj ’ 
gdzie serce, ale z p ra w e j, gdzie się 01 
pniares z piemądzmi!  ̂ . cn_

Oto bowiem z brukselsk iej k°nfer feje- 
krow ej pow stała „cukrow a groźba* dla *c 
szeni, chodzi więc o je j uchylenie Pr?y.L : < z}0 
rząd u , k tó ry  zaw sze był na usług i, jeze ^  
o iu teres wielkich czeskich i niemipiCKI' 
brykantów  cukru. ża

M ianowicie A nglia postaw iła znie-
dania, wym ierzone za zniżeniem lub 
sieniem prem ij eksportow ych, WZ£|Q ‘ A u ltó -  
cukier w innych państw ach, zwłaszcza „rte iom 
W ęgrzech , Niemczech, a przeci ż„c
cukrowych fabrykantów  w tych kraJ^ : ’ ? a Ja ! 
ze jeżeli nie spełni się jej żądania, ówn0 u 
piow adzi k a rn e  cła na cukier 1 to 
siebie, jak  w ludyach  wschodnich.

^ “z^austryack ie j 
A ustrya

cetnarów cukru.
a naw et

ayach wscnoumyy , /pskft_
A by zrozumieć iu te res  Anglii 11 tr  8 przyto 

niem ieckich cukiow uików , wyatar
czyć k ilka cyfr i szczegółów
p o lity k i ek sp o rto w e j. A  c e tm ró w
w yw ozi do A nglii roczn ie  *>5UU' 40o 000 e tn  
m e try czn y ch  cnK ru afinowańegę> ‘ ■
m etr. cu k ru  su ro w e g o , zaś i ^ uu‘ 
do Ip d y j w s c h o d u ic h %  wfce rzn c a  r °-
czm e n a  ry n e k  b ry ty jsk i 4,10o.uu 
czyli 8 ,200.000 zw ykłych ce z a ró w
Podobny je s t  stosunek 2 ^ iera?0,i 
po czyści z F ra u c y ą , a olbrzymia ta  m asa^ob- 
cego cukru  może znajdować z b j t  w A ngi.i i 
temsamem działać zab ó jca  na rodzimy, ang ie l­
ski przem ysł cukrowy tylko dzięki n a s tęp u ją ­
cej m an ipu lac ji za strony rządów państw  eks­
portu jących . . , •

Oto fabrykanci, wywożąc, cukier za granicę, 
tj. do A nglii otrzym ują z kas rządowych p re ­
mię eksportow ą, k tóra w A ustry i dosięga obe­
cnie, o ile pamfetamy, 12 koron za każdy ce tnar 
wywiezionego cu k ru , mogą w>ęc bez szkody 
dla swtó_.Jpeszeni te n  cukier oddawać Angli- 
bon^ joCu A n stty a  o cały uh 12 koron, tan ie j 
Qa cetnarzo, nit gt> sp rzedają  naszym kupcom.

Ale nietiośó n  L rem; cuk ier ausi ryacLi na 
mibjscu W L ondynie musiałby być droższym o 
tra : sport z A ustiy i d» Anglii, czyli cena jego 
przedstaw iałaby się ja k  zrów nanie

x = y —l' łJr  Ł
przyczem  x oznaczałoby cenę dla Anglii, y  ce­
ne n a  mieiscu w A ustryi, a 1 koszta tran s- 
p. rtu . Ale od czegóż kartel! Czesko-niemieccy 
fabrykanci cukru  więc, f c ^ w s z y  k a r te l i

iT  dE £m e cła na  cukier z zevv“‘P i 1 *

i  ilder  '■ ^ot l ^ p o ^ f e ąk l £dzo... dowcipnej manipdl« A cukrn
tra n sp o rtu  w y w o żo n eg o  do ^  w
lic n a  konsum entów  aUStry posłuszne
więc k a i te  n którem u ą zraiażJż, n ia  ich, 
w szystk ie fabryki pod grO-ł . »

lić na... konsum entów 
więc ka rte ln , którem u

iryki pod f j .7  ‘\MStry i tak , 
podwyższył, ceny cuk ru  dla k j j
konsnm ent nasz płacił tylko ^  i0ndvńskim
n zli wynosi cena cu k iu  Qa tów przewoza, 
ale z olbrzymim dodatkiem  fcos ldenów cła 
z A ngin do A ustry i i o w y c b j^  ^  żeby ^

3WrÓt wprowadzaćna  każdym  cetnarze  cukru, 
ledwo co nie opłaciło napowró poDieważ
cukru  z A nglii do A ustryi. Tak p ła d
fabrykantom ' obojętne, k to  im zA ieSZt)n, 
byleby mieli swoje pieniądze $  'V oSZta 
konsum enci anstryaccy , ponosimy 
wozu naszego cukru dla A n g lio  ,

my, 
prze­

pon i e-

waż prem ie eksportow e na cukier również z 
nas są  ściągane w postaci podatków, przeto 
razem płacim y kolosalne kwoty, idące w grube 
milioDy, czeskim i niem ieckim  fabryKantom po 
to jeóynie,^ aby oni mogli możliwie najtaniej 
sprzedaw ać swój cuk ier Anglikom.

Ale A nglicy, to p rak tyczny  naród: bardzo 
są z tego zadowoleni, jeś li m ają tan i cukier, 
którego się tam  spożywa kolosalne ilości, bo 
75 funtów  rocznie na  osobę, jed n ak  woleliby 
ten  tan i cuk ier w yrabiać u siebie, względnie 
w swoich koloniach, gdzie m ają m ateryał za 
bezcen. M ają jed n ak  praw o skarżyć się na  nie- 
lo jalnę koukureucyę państw  obcych, podcina­
jących ,ch produkcyę cukrow ą zapomocą p re­
mij eksportow ych, postanow ili więc zażądać ich 
zniesienia, a jeszcze ostrzej w ystępują przeciw 
opisauym  powyżej kartelom  cukrowników.

Z tego więc widzimy, że Anglia ze swego 
stanow iska ma zupełną słuszność, a ze stano- 
w isl i. naszego nie należy je j żądania brać 
zbyt trag iczn ie , gdyż n a  obecnym stan ie  rze­
czy w praw dzie trac i A nglia, ale tracim y i my. 
konsum enci austryaccy , w kolosalnych cenach 
cukru, jak ie  p łacić musimy, i w podwyższouych 
podatkach, z k tó rych  opłaca się premie ekspor­
towe an stiy ack im  fabrykantom  cukru, zwła­
szcza czeskim  i niemieckim. Jed y n ą  zaś stroną, 
zyskującą w tej spraw ie, są owi fabrykanci i 
tyiRo owi fabryKanci.

A le ci fab rykanci, to wpływowi potentaci 
finansow i, rozporządzają głosami najsilniejszych 
s tronn ic tw  po obn stronach Rady państw a, 
niem a więc w ątpliw ości, że użyją wszelkich 
środków , aby skłonić rząd do ODrony swoich 
in teresów  w drodze układów  z Anglią, lub 
rep resa lij względem niej.

Mimoto, czy w łaśnie dlatego, nasze społeczeń­
stwo w G alicyi powinno zachować zimną krew  
w całej tej spraw ie, a nie kręcić karków  w cu­
dzym i to tak  w ątpliw ego rodzaju interesie.

T roszeczkę zdrow ego egoizmu narodowego 
przydałoby się w tym wypadku. W praw dzie 
wielcy fab rykanc i cukrn  robią alarm  i licząc 
na naiw ności pew nych ludzi, którzy  nie mogą 
zrozumieć, że n. p. kupiec, sprzedaw szy czapkę 
za 5 złi, i w ydaw szy 95 złr. reszty  z setki, 
k tó rą  mn potem skonfiskow ano jako  fałszywą, 
trac i ty lko  100 złr. a nie 200, a igum en tu ją  
w ten sposób, ja k  gdyby ze zniesieniem  9 mi­
lionów prem ij eksportow ych przem ysł cukro­
w niczy Hiogł ponieść n ie  cb najw yżej owych 
9 miiiouów stra ty , ale 150 milfonow koron, 
t. j. ile  wynosi cały roczny, ekspert cukru z 
Auctryi.

A zreoztą bierzm y argnrueutacyę fab ry k an ­
tów  z naszegu, polskiego, czy jeś li k toś woli 
galicyjskiego stanow iska.

Pow iada się więc, żę s trac i na tem na ogół 
przem ysł -  być m oże, ale nie nasz przemysł.

S tracić  m ają fabryki maszyn, dostarczające 
przyborów do cukrow nictw a —  ale nie nasze 
fabryki.

Ponosić ma jjrzez  upadek hodowli buraków 
s tra tę  rolnictwo — ale nie uasze rolnictw o.

W reszcie w skutek tego, że odpadkam i bu ra­
ków hoduje się bydło, ucierpi hodowla bydła — 
ale nie nasza, lecz owszem konkuru jąca  do tk li­
wie z naszą  hodowlą.

Jed y n a  is tn ie jąca w naszym kraiu , mianowi­
cie w Przew orsku, fab ryka cukru, k tó rą  można 
brać poważnie w rachubę, nie w yw iera wpły­
wu na  rynek  cukrowy, ale gdyby naw et z no­
wym stanem  rzeczy poniosła stra ty , to zgoła 
w tysiącznej części nie byłyby one takie, jak  
dzisiejsze s tra ty  całego naszego społeczeństwa, 
opłacającego haracz obcym fabrykantom  cukru. 
A le z resz tą  k a rte l austryackich  cukrowników 
n ,e . Jest  w cale potrzebnym  dla rozwoju cukro­
wniczego u n as, lecz owszem teroryzm em  
sv rm umiał dotychczas skutecznie tłum ić i za- 

ijac kiełkow anie jego w Galicyi. Z ustaniem

lub osłabieniem  karte lu , k ra j nasz raczej m iał­
by rozw iązane niźli zw iązane ręce.

Cukrów nicy au stry accy  pocieszają się jeduak. 
że jeśli AngL.a wprow adzi cła karne  na cukier, 
to koszta ich zap łacą ty lko  konsumenci an ­
gielscy, k tórzy  się bez cu k rn  nie obe jdą , — 
ale A nglicy udowodnili im uieraz. że um ieją 
niem al w ciągu nocy stw orzyć u siebie n ie ­
is tn ie jącą  gałąź przem ysłu, a przytem  kto wie 
czy cła karne  zastosu ją  na równi do w szyst­
kich państw .

Ju ż  bowiem obecnie n iek tóre  oznaki w ska­
zują, że gotowi są uczynić pewne w yjątk . dla 
F raucy i, — n a tu ra ln ie  w zam ian za jak ieś in ­
ne korzyści lub za cenę zbliżenia polityczne­
go bo F ra n c y a  już te raz  popiera stanow i­
sko za ję te  przez A nglię przeciw  kartelom  cu­
krowym.

To w szystko ty lko  p a trzeć  -— jak  wybu­
chnie w parlam encie austryack im , w formie 
nagłego wniosku, postaw ionego w obronie w iel­
kich baronów cukrow ych P ow stan ie  więc ak- 
cya, walKa, k tó rą  można i należy śledzić ja to  
zajm ujące widowisko, ale z tą  świadomością, 
że „cukrow a groźba* A nglii, że to „niebez 
pieczeństw o cukrowe* naszej, galicyjskie! skó­
ry, bezpośrednio w łaściw ie nibdotyczy.

1 powodu dwóch wniosków.
O trzym ujem y pismo następu jące:
Jakko lw iek  n ie  byłem 'autorem artykułu  

wstępnego w n rze  28 „Nowej Reformy* i na 
redakcyę jego m e w pływ ałem , a dopiero po 
w ydrukow aniu z jego tre śc ią  się zapoznałem, 
to jednak  odczytaw szy sprostow anie p. posła 
W ojtygi, w nrze 32 Nowej Reformy* umie­
szczone, w którem  k ilk ak ro tn ie  nazwisko moje 
p rzy tacza — uważam za swój ^obowiązek w 
imienin praw dy, na  podstaw ie § 19 ustawy p ra­
sowej, prosić o um ieszczenie n a s t ę p u ją c e g o  wy­
jaśn ien ia:

Po uzasadnieniu i przedstaw ieniu mojego 
wniosku w spraw ie w rześuieńskiej (Zob. n r 28 
„Nowej R e fo rm y ), pow itanegu gorącemi okla­
skami , zażądał głosu p. poseł WojtygJ- 
W przemówieniu w yraził naprzód w d z i ę ­
c z n o ś ć  dla mnie, iż spraw ę w łonie Towa­
rzystw a pedagogicznego poruszyłem. Zwrócił 
jednak  u w ag ę , iż, jeg o  z d a n ię ś , w » z e 1 ka e 
d a l s z e  p r o i e s i y  i r e z o l u c y e ,  wodoc 
ośw iadczenia k sięcia  C zartoryskiego w Sejmie

-IJa w ezw anie p. posła W ojtygi, aby nauczy­
cielstw o „od słów przeszło do czynów* oapar- 
łem, iż nauczycielstw o, ciężko w szkołach pra 
cające. jako też  w pracy obyw atelskiej i w li­
cznych tow arzystw ach udział żywy biorące, nie 
zasłużyło na  zarzut, iż tylKO „ s ł o w a m i  p r a ­
c u j e * .  —  Było to z resz tą  i w moich rezolu- 
cyach dobitniej zaznaczone. —  W końcu nad­
mieniłem, iż naw et przyjęcie mojego wniosku 
nie przeszkadza w łaściw ie przyjęciu także  i 
wniosku p. posła W ojtygi, ale je s t n iejako uzu­
pełnieniem  mojego.

W zarządzonem  z koutrpróbą głosowaniu 
oświadczyło się za mojemi rezolncyarai gło­
sów 15, za wnioskiem p. posła W ojtygi gło­
sów 9. P e w n a  c z ę ś ć  w s t z y r a a ł a  s i ę  od 
g ł o s o w a n i a .

N astępnie zapy ta ł p. przew odniczący, czy 
zgrom adzenie zgadza s.ę, aby p r z y j ą ć  s t y ­
l i z a c j ę  o b n  w n i o s k ó w ,  t  j. P a r c z y ń -  
s k i e g o  i p .  p o s ł a  W o j t y i .  — Z a tanim  
wnioskiem oświadczyło się c a ł e  w a l n e i  
z g r o m a d z e n i e  j e d n o m y ś l n i e .

Z tego p rzedstaw ienia widać, czy i jak a  
była w alka przeciw moim rezolucjom , bo obe­
cni na posiedzeniu członkowie w tej spraw ie 
należyty sąd sobie wyrobili.

W końcu nadm ienić muszę, iż spraw ę tę ty l­
ko z najw iększą p rzyk rością  w yjaśnić mi w y­
padło, tem więcej, iż od ćw ierć wieka niefylko 
osobiście znałem  i szanowałem  p posła W oj- 
tygę, ale łączyły  mię z nim węzły koleżeństw a 
i przyjaźni w dobrej i złej doli.

J. Porczyński.
Zamieszczając powyższe pismo, oświadczyć musi­

my, że dysknsyę w sprawie dwńcb wniosków w 
kwestyi wrze^iiieńskiej, zgłoszonych w kraLowskiem 
Towarzystwie pedagogicznem, nwaźamy za zamknię­
tą w naszym dzienniku. Przyp. red.

ona sam a zrobiła jak i krok do zbliżenia, k tóre  
i nam może być korzystne, ale gwałtownie po­
trzebne i niezwłocznie potrzebne nie je s t nam  
zgoła. W iększy kaw ałek magnesu nie może sam 
ciągnąć, zbliżać się i przylepiać do o p i ł k ó w ,  
jak ie  n ieste ty  przypom inają bracia  nasi z za­
chodu zupełnie rozdzieleni, obróceni w p y ł  e- 
t n o g r  a f i c z n y, będący dziś tylko jednost­
kami, obywatelami, lecz nie plemieniem, n i e  
n a r o d e m .  Mówimy o pierwszym  kroku nie z 
opieszałości ku zbliżeniu się, lub z chełpliwo­
ści politycznej, lecz dlatego, że rzecz każda 
i krok każdy w ynikać w inien z isto ty  swej i

L is ty  rosyjsk ie.
'  i i .

Krajowym, s ą  z b y t e c z n e ;  nadmienił, iż nie 
trzeba mięszać się w po litykę, ale od s ł ó w  
p o w i n n o  n a u c z y c i e l s t w o  p r z e j ś ć  d o  
c z y n ó w .

W tym  celn odczytał poseł W ojtyga przy­
gotow any wniosek, którego treścią było, aoy 
nauczycielstw o polskie całego kraju, za pośre­
dnictw em  T ow arzystw a pedagugicznego, wnio­
sło do Sejm u d ek la racy ę , opatrzoną podpisami 
nauczycieli ludowych, iż się z oświadczeniem 
ks. C zartorysk iego  solidaryzują j t. d. W niosek 
ten  tak że  oklaskam i przyjęto. .

Na wywody p. posła W ojtygi odpowiedzia­
łem, iz trzym am  się ściśle g rau tu  pedagogi­
cznego, a nie politycznego, że w łaśnie łączenie 
te j spraw y z d e k la ra c ją  sejmową nadaje jej 
c h a ra k te r  polityczny; dodałem, że poruszyłem 
spraw ę w rześn ieńską dlatego, gdyż nauczyciel­
stwo polskie an i w zaborze pruskim , ani ro- 
ą jjsk im  uczynić tego nie mogło, ani nie może. 
M otyw ując z resz tą  mój wniosek, wypowiedzia­
łem pomiędzy innem i zdanie:

„ N a u k a  i w y c h o w a n i e  t y l k o  w t e d y  
n a  t r w a ł e j  s ą  z b u d o w a n e j ) o d s t a ­
wi e ,  g d y  s i ę  k s z t a ł c i  d z i e c i  w j ę z y ­
k u  o j c z y s t y m ,  w j ę z y k u ,  k t ó r y  d z i e ­
c k o  z p i e r s i  m a t k i  w y s s a ł o ,  w k t ó ­
r y m  w y u c z y ł o  s i ę  p i e r w s z e g o  p a c i e ­
r z a ! *  -

(Żądanie oa słowiąn pierwszych kroków. —  „Koła rosyj­
skie" wśród Słowian. Mowa metropolity serbskiego.-  
Gimnazjaliści rosyjscy w Pradze. Poglądy Rodionowr 
i Szarapowa. —  .Kijewlanin" i „Nowosti" o sprawie 
w.-ześnieńskiej. —  Zamknięcie ręki dla bratuszków. —  
Pożyczka buigarska. —  Traktowanie Rusinów. —  Wieczór 
ukraiński. Porażka Słewianofilów na zjeździć lekai 

8kim).

W pierwszym moim liście przytoczyłem  w 
streszczeniu  a rty k u ł „Now. W rem ieni* o sto­
sunku Rosyi do nas i do zachodniej S łow iań­
szczyzny. Ponieważ lis t dzisiejszy poświęcam 
w łaśnie temu stosunkowi, ‘przeto przytaczam  
najw ażn ie jszy  ustęp owego a rtyku łu  w ścisłym, 
dosłownym p rzek ładzie’ ).

„Mówimy c Polakach,, a c a ł y  c z a s  m a m y  
n a  m y ś l i  i C z e c h ó w  i G a l i c y a n  i całe 
wogóle koło zachodniej, nieszczęśliwej, burzli­
wej i sp ierają , bj się ze sobą Słowiańszczy- 
zuy...

„Św iat niem iecki przechodzi w rzeczy samej 
kulm inacyjny  punk t swego iozwoju, a czy stan 
teu trw ać  będzie długo czy krótko, to i tak  w 
niedługim  czasie doprowadzić po trafi d,o fa ta l­
nego położenia sam byt narodowości słow iań­
skich, lub bodaj cennych ich części. I  oto d la­
czego winno się samopoczucie słow iańskie za­
cząć koncentrow ać, szukać punktów  oparcia  i 
gwaram-.yi dla przyszłości. Na drogach tych 
m ają Słow ianie ty lko Rosyę.

„Ale Rosyi św ia t niem iecki dotąd uiczem je ­
szcze nie zagraża. I  byłoby w p r o s t  n i e m o -  
ż l i w i e i  w y s o c e  n i e p o l i t y c z n i e ,  ażeby

*) Nasze piam* „ngudowe" w tłomaczeniu tego 
znamiennego aftykułn popełniły tendencyjne... nie­
dokładności, a „Eraj" ustęp poniżej przytoczony 
całkiem opuścił. Tak się „ugodę" buduje na kłam­
stwie.

z zadań swoich. Ze struny Rosyi tak i pierw ­
szy krok b y ł b y  k ł a m l ’ wy ,  ś m i e s z n y ,  
b y ł b y  z a b a w k ą -  A w szelka poważna sp ra ­
wa w yklucza zaoawę i zresztą nie leży ona 
ani w p a tu rze naszej, ani w tradycyi, ani w 
historyi*.

A rtyku ł „Now. W rem ieui* organu „m iaro­
dajnej rosyjskiej opinii* je s t echem dzisiaj- 

I szych zapatryw ań  rosyjskich. P rzyzuać mu trze ­
b a  p rzeb ija jącą  miejscami niezw ykłą szczerość. 
(Poza frazesam i litości nad nieszczęsnem i n a ro ­
dami siow iatskiem i, k tó re  dla „opinii ro sy j­
skiej* iuż nie są naw et naiodam i lecz „pyłem 
etnograficznym *, poza przyznaniem , że z pyłn 
tego byłby dla Rosyi pożytek, „Nowoje W re- 
mia* staw ia jasno kw estyę: przyjdźcie do nas, 
upokórzcie się (wy jednostk i, n ie narody) a my 
was do siebie... wcielimy, R osya bowiem je s t 
zbyt w ielką panią, aby sam a szła do swoich 
biednych krew nych z pomocą. W  zwykłych, 
ludzkich stosunkach, praw dziw a filantropka, je ­
żeli ma serce pełne litości, sam a w yszukuje 
biedaków, s ta ra  się im osłodzić los i w ynaleść 
najm niej p rzykrą dla biedaka formę jałm użny. 
Jeżeliby  zaś w ielka pani, widząc b liską swoją ro­
dzinę g inącą z nędzy, nazyw ała ją  „pyłem*, nę­
dzą, hołotą i j i e  robiła do niej „pierw szego kro­
ku*, lecz czekała, aż do je j stóp upadną, — 
to dla tak ie j filau tropki mało byłoby słów po­
gardy.

My n a tu ra ln ie  nie zapatrujem y się na Sło­
w iańszczyznę tak , ja k  organ  „m iarodajnej ro­
syjskiej opinii*. My uznajem y Rusinów, a  nie 
widzimy w nich jak ichś H aliczan. czy G ali­
cyan, odpadek naroaow ośri rosy jsk iej, — my^ 
ani siebie, ani Czechów, ani innych narodów 
zachodnio-siowiańskich, nie uważam y za „pył* 
etuograriczny, —  my wreszcie porów nanie Ro­
s ja n  do m agnesu, a innych narodów słow iań­
skich do opiłków, musimy przyjąć z nśmiechem 
poDłaźllwym. Tych „o p iłk ó w  je s t  na św iecie 
koło 70 milionów, a czystych R usyan „W ie l­
korusów* żaden m atem atyk nie doliczy się 
więcej nad 50 milionów, boć przecie R osyana- 
m nie są zam ieszkujący państw o ro sy jsk ie : 
Polacy, Rnsini, L itw in i, F in landczycy , Niemcy, 
Grecy, Rumuni. B ułgarzy, Estończycy, Ł o ty ­
sze, T atarzy , K irgizi, Persow ie, Czeremisi. Ozu- 
wasze, O styacy, Samojedy, Jakncć, M ongoły, 
B uryaci, Tunguzi i t. d. i t. d., nie licząc n a j­
świeższych „W ielkorosyan*... w M andżuryi. — 
D latego też ton, jak i p rzyb iera  wobec Sło­
w iańszczyzny „m iarodajna rosy jska opinia*, 
uw ażać musimy, mówiąc słowami „Now. W re­
mieni*. za „w prost niemożliwy i wysoce n ie­
polityczny", za „krok fałszywy, śm ieszny i za- 
bawąy*.

Po wybuchu szczeruści, za k tórą należy po­
dziękować, „m iarodajna opinia rosyjska* po­
w raca zaraz do obłudy. Boć chyba nie możua 
inaczej, jak  obłudą, nazw ać żądania... p ie rw ­
szych kioków  ze strony Słow iańszczyzny. —  
Jak to ?  W ięc tych kroaów  dotychczas nie było?
A toż ty le ich zrobiono, że rnożuaby odbyć 
niemi podróż z P rag i do Irk u ck a , jeżeli naw et 
nie do... słow iańskiego P o rt-A rtu ra .

Pomińmy już naszych ugodowców, ich p ła­
szczące się a rtyku ły  i ich czyn: en tuzyasty - 
czne przy jęcie  ca ra  w W arszaw ie —  pumińmy

Dwór w Haliniszkach
Przez 
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bie sam ej i Wz£S °^bfluie- mW ,  wZ^ .5 “ukasz 
przeznaczenia i niego, bo nie
S t r o n n * *  Bożej *  i*k,cbl t o .
jesż to o., m J / J *  i w jgód i jem o " leg„.

-  Jed n ak  ma praw o: serca ca b

straszna — rzek ła enstw o> babuniu, t0
-  S traszn a , j. „„.P0 .chw ili Zosia. . . któ_

ra  w n i.en? sPodzLWan,e. m °ie> dla iak !ffJśze a 
n ie spełnienie oh(f a. s*  znaleść rozkosz ’ 
riZ ód w.di B o ż e -h j^ ą z k u . A kto  szuka na]
sączycie. J’ M p  Bóg do,ll)maga i da->e

Zosia zamyśl.} 
p ro f i l  b a b u n i ,  *  s ię .  P a t r z a ł a  n a  c ie m n y  
ś la ,a :  * u Ł y s ° w a n y  Dd t ie  o k n a  1 my

A bcibuoj^
M°ze,"tidf iaduD,° taki Zawsze była szczęśliwy ? 
żej a Bóg z* to d a , °hry! Szukała woli Bo- 
rzek ła j a t sz(-Zęście> i _  i  głośno

Dobrze,
M arszałkowa UśmiP|,^Szcze nieprędko będzie!
- k °chanipChllSła się:

rz e k ła  S a z^ c Ja§nn kpw fe, czego spieszyć
wę wnuczki.

ki i!6 r? .Przyjem ność juz minęła. B iałą su-
P.n ^ . °si spakow ano do kufra, obok ręka-
I<?Z( , 1 S k ie ro w an y ch  pantofli, i życie w H a- 

iniszKach wróciło do norm alnego trybu . Zo­
sia w spom inała wciąż jeszcze pyszną zabawę, 
a e nie przeszkadzało  to jej w codziennych 
zajęciach. G ospodarow ała pod okiein babuni, 
b rała  lekcye muzyki od pana bzro tta , a z rna- 
tk ą  rozpoczęta czy tan ie  dzieł o Rzymie, aby 
się r c ę przygotow ać do swej podroży.

Mówiono dużo o tea trz e  am atorskim , do któ-
T J r t  ZWŁ; 'Ciły si(i myśli naw ęt parę  razy 
odbyły się zeb ran ia  dla Wyb ru sztuki. Ale
nag e P ^ n y  u ro jęk t runął, bo J e rz y  został 
przez cio tkę oaw ołauy do W ilua  i m usiał wy-

“ 1P z„e?na-<tłc si(i naw et z nikim. 
Bez mego zaś wiadomo było z dośw iadt: enm. 
ze żaden p ro jek t m e daw ał się przeprow adzić. 
..r, jeden miał dość woli i w ytrw ałości, aby 
raz pow zięty zam iar w ykonać, przeszkody po- 
usuwać i swego dopiąć. Bez niego tru p a  była
rozbita. r  J

A ten  nagły  w yjazd był spowodowany na- 
darzającem  mn się korzystnem  zajęciem . Cho­
dziło o przygcrowanie do egzam inu jednego
chłopaka, za co miano mu dobrze zapłacić. __
Więc gdy w yczytał tę  propozycyę w liście od 
ciotki —  pomimo je j rady, aby jeszcze użył 
wakacyj —  on zerw ał się i tegoż dnia do W il­
na podążył.

— Nie -- mówił do tych, co go chcieli za­
trzym yw ać — nie mogę. K to inny mi to sp rzą­

tnie z pod nosa. a p ięćdziesiąt rubli piechotą
uie chodzi. . .

Chwila w yjazdu była dla niego ciężka, ale 
gdy się przemógł i wyjechał, poczuł jakby  
ulgę w sercu. P rzebyw ając w sąsiedztw ie Ha- 
liniszek, zapraszany tam często ff"az z Suni- 
żyekierai. w ciągłej bliskości te j Zosi, k tó rą  
kochał, a której posiąść nie mógł nigdy, czuł 
się rozdrażnionym , nieszczęśliwym i coraz b a r­
dziej pogrążał się w sm utnych rozm yślaniach 
i przeczuciach. W idział swe życie, jakby  w iel­
ką m ętną, ołowianą rzekę, k tóra  leniw e fale 
toczyła powoli, z wysileniem kn m o rz i. A nad 
tą  rzeką nie świeciło słońce, an, jej arzegów 
nie pokryw ała zieloność. Szły fala za falą au ­
tom atycznym  ruchem rzeczy m artw ej i ginęły 
w otchłani m orskiej, i śladu po sobie nie zo­
staw iały  żadnego.

—  To je s t życie moje —  myślał Je r^y  — 
dzień za dniem płynie ber słońca, bez szczę­
ścia, bez nadziei — i tak  będzie bez końca, 
aż się w yleją w szystk ie  fale do morza wie­
czności, i zakopią mnie gdzieś do ziemi i me 
zostanie po mnie nic... nic... 1 o co cała 
medya? Po co z takim  trudem  wydobyws, v się 
na  św iat, aby pożyć trochę, przemęczyć się 
la t k ilkadziesią t —  i zgnić. Po co to wszy­
stko? I  pomyśleć o tych m iliardach ludzi, k tó ­
rzy  na te j kuli naszej w ysilają się, aby żyć, 
p racu ją , k rz ą ta ją  się, zam ęczają, aby jak  n a j­
dłużej u trzym ać na powierzchni, i wszyscy 
kończą tak samo, między czterem a deskam i 
trum ny. I  tak  je s t od 6000 la t — ciągle to

samo ,.da capo, da capo*. I  każdy, co się u- 
rodzi. rozpoczyna na  nowo tę  głupią farsę... 
I  komu to w szystko potrzebne?

Na te pytania, k tóre  wciąż rzucał w prze­
strzeń, nie przychodziła żadna odpowiedź, a 
tym czasem , faktem  Dyło, że do ostatecznych 
egzaminów, k tó re  miał zdawać w je sien i, nie 
był przygotowanym. M yślał więc już  o w yje­
ździć do W ilna, aby tam popracować w spo­
koju, gdy list ciotki skłonił go do natychm ia­
stowego odjazdu.

Rzeczywiście, iak  tylke się znalazł w W il­
nie, we dwoje z c io tką , zrobiło mu się lepiej. 
Rozpoczął lekcye ze swoim uczniem i sam do 
nauki wziął się pilnie, s ta ra ją c  się .m yśleć  je ­
dynie o egzam inach. W praw dzie ja sn a  tw arz 
dziewczęcia tow arzyszy ła  mu stale, oczy je j jair 
niezapom inajki, w yglądały  zewsząd ku memu. 
Ale czuł się rzeźw iejszym , spokojniejszym  i 
mógł oddać się nauce. A pod w ieczór szedł so­
bie na odpoczynek gdzieś daleko za miasto, na­
paw ał się powietrzem  i cudnemi widokami i 
w racał zgłodniały dó domu.

W ilno do połowy sierpn ia  było’ puste. Do­
piero gdy nczLiowie zaczęli się zjeżdżać do 
szkół, zaludniło  się trochę. J a ś  Sum życkf przy­
jechał również, pełen obrzydzenia i pogardy 
dla swego g iu ta z y u m  i w estchnień.* 'aby już 
raz tę  ka to rgę  skończyć i być czemś, a nie 
„guzikiem*', ja k  go panny nazyw ały. Opowia­
dał bez końca o B ajnciszkach, U cianach, B ia­
łej Górze i H aliniszkach, tak , że Je rzeg o  za­
częła d ięczyć tęsknota.

Potem, przejazdem , wpadli Edzio i Emil. po 
drodze do swych wyższych zakładów . Potem  
inni jeszcze przem ykali.

Aż w reszcie i J e rz y  sKończył swoje zajęcia  
z ch łopcem , zap ła tę  otrzym ał i zaczął taKże 
w ybierać się w drogę.

Czy nie m yślisz wpaść jeszcze du Biju- 
ciszek na pożegnanie? — spytała ciotka.

—  E, nie, nie potrzeba — odpowiedział on 
zimno.

P an n a  P au lina  spojrzała na niego uw ażnie 
swemi młodemi, żywemi oczami, k tóre  umiały 
do dna duszy jego dojrzeć, ale nic nie odpo­
w iedziała i zak rzą tnęła  się około przygotow a­
nia jego oielizny na dzień wyjazdu.

Ale naza ju trz  zaszedł fakt, k tó ry  zmiemł po­
stanow ienie Jerzego. O trzym ał lis t od dobrego 
znajomego, w łaściciela olbrzym ich obszarów  na 
S y b erji którego synów przygotow yw ał k iedyś 
do szkół i z którym  odtąd miał dość blisk ie 
stosunki. Zdarzało mu się parokro tn ie  mówić 
z nim o swych dalszych planach. T e raz  zna­
jomy ów proponow ał mu we w łasnych dobrach 
na Syberyi m iejsce od Nowego Roku, z pen- 
syą 2.500 rubli rocznie, m ieszkaniem  i opałem. 
N a podróż i pierw sze "lotrzeoy w ydzielała się 
osobno pew na suma. Chodziło o zaprow adzenie 
r  tych sybery jsk ich  puszczach leśnej gospo­
darki. o zbudow anie ta r tak u , sm olarni, Izi ig- 
e iaru i i t. d.

(C iąg dalszy nastąp i).
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poznańskie  rusofilstw o i sporadyczne objawy 
jego w polskiej publicystyce galicy jsk ie j —  po­
mińmy w reszcie m ające swą d ługoletn ią  h isto­
ry ę  m oskalofilstw o R usinów  —  lecz spójrzm y 
n a  resz tę  Słow iańszczyzny.

T en  „pył e tn o g raficzn y “ daw ał i daje  tak ie  
dowody idealnego w iernopoddaństw a, ja k b y  po­
łowa p rzestrzen i między B ałtykiem  a A dryaty- 
kiem, g ran icam i T urcy i i Morzem Czarnem  rz ą ­
dzoną ju ż  by ła  przez genera ł-gubernato rów , 
u jezdnych  uaczaln ików  i prystaw ow . D zieje 
m iłości Słow iańszczyzny do „m atuszki R assii"  
dałyby 3ię pom ieścić zaleaw o w k ilk u n as tu  to ­
mach. A każdy rok przynosiłby nowe, obszerne 
rozdziały.

W eźm y np. pism a rosy jsk ie  z osta tn iego  mie­
s iąca —  ilez w nich szczegółów  o dążeniu  Sło- 
w ia do Rosyi, o uw ielb ianiu  R osyan przez ich 
zachodnich „braci"!

Z „przysm aczków " tych  poaam  k ilk a  na  
„spróbow anie". (C. d. n.)

Z polityki wewnętrznej.
(Dr Koerber w Budapeszcie. —  Autonomiczna taryfa cło- 
wa. —  Podwyższenie ceł na całej linii. —  Skandal par­

lamentarny w Wiedniu. —  Taktyka hle.yhałów).

P an  K oerber baw i w B udapeszcie, z jada tam  
obiadki w tow arzystw ie  w ęgiersk ich  parlam en 
tarzystów  i K olom ana Szella, śc iska  w yciąga­
jące  się ku niem u dłonie i stosow nie do swego 
zw yczaju „robi p rzyjem nego". A le n a tu ra ln ie  
celem jego  podióży do B udapesztu  nie było 
jed y n ie  popisać się znajom ością przepisów  to ­
w arzyskich, cel ten  m ianowicie ściśle zw iąza­
ny je s t  ze sp raw ą  autonom icznej ta ry fy  cłowej, 
t. j. ogólnych norm  cłowych, k tó reby  służyły 
p rzy  zaw iązyw aniu  tra k ta tó w  handlow ych z in- 
nem i państw am i.

N arady  odpowiednie p. K oerbera  z w ęgier- 
s tie m i sferam i rządowem i dziś w łaśnie odbyć 
się m ają, a chodzi o w ynalezien ie sposobu do 
w yrów nania  różnic w zapa tryw an iach , jak ie  
się objaw iły pom iędzy re fe ren tam i fachowym i 
au stryack im i a w ęgierskim i podczas drugiego 
czy tan ia  p ro jek tu  autonom icznej ta ry fy .

R óżnice te  m ają  być bardzo znaczne. M ia­
nowicie W ęg ry  dom agają  się tak iego  podwyż­
szenia ceł rolniczych, na ja k ie  A u stry a  się zgo­
dzić nie chce, a W ęg ry  znów odrzucają  au- 
s try ack ie  żądania co do ochrony przem ysłu 
zapow ocą ceł. Z daje  się, że przy jdzie do zgody 
na  tej podstaw ie, że i cła  rolnicze i cła p rze­
mysłowe zostaną  znacznie podw yższone k u . . .  
uciesze konsum entów .

W  W iedn iu  panu je  w ielkie oburzenie na 
skandal p a rlam en tarny , jak im  się s ta ła  jed n a  
z 'n te rp e laey j, w niesionych przez d ra  L uegera . 
M ianowicie cnoJziło o to, że imieniem stro n n i­
c tw a  postępow ego, ze względu na  niedalekie 
w ybory do Sejm u dolno-austryackiego i w ybory 
do R ady m iejskiej, k ilku  w ybitnych i pow szech­
n ie  pow ażanych obyw ateli z tego stronnictw a 
wydało odezwę z w ezwaniem  do zb ie ran ia  sk ła ­
dek na  fundusz ag itacy jny . D r L ueger, k tó ry  
je s t  bardzo d ra ih w y . jeś li chodzi o ag itacyę  
p rzeciw  jego  w szechw ładzy, w ykręcił k o ta  ogo­
nem i w niósł in te rp e lacy ę  do rządu, czy w ia­
domo m n , iż postępow cy zb ie ra ją  pieniądze 
„ aa  kupow anie głosów "?

Nie zadow alając się tem d r  L ueger, nfny 
w sw ą n ie tyka lność  poselską i w sw oją chrze­
śc ijań sk ą  zasadę nieprzyjm ow ania pojedynków, 
w  in te rp e lacy i te j rzucił jak ie ś  brudne oszczer­
stw o n a  każdego z podpisanych n a  odezwie, 
k tó rzy  w ten  sposób wobec podobnej napaści 
są  bezbronni.

Dla udow odnienia, na  jak ich  podstaw ach 
o p arł swe oszczerstw a pan burm istrz  m iasia 
W iednia, przytoczym y ty lko  jeden  p rz y k ła d .—  
I  tak , o 72-letnim  członku Izby  panów, L u ­
dw iku Lubm ayerze, k tó ry  nad to  je s t  honoro­
wym obyw atelem  m iasta  W iednia, w yraził się, 
że sobie „w yszachrow ał" to honorow e obywa- 
telstw o. Tym czasem  owo „w yszachrow anie" po­
legało n a  tem, że Lobm eyer w tenczas ofiaro­
wał, i to b e z i m i e n n i e ,  200.000 K  na  cele 
dobroczynne!...

O burzenie z powodu tych  oszczerstw  k ie­
ru je  się n ie ty lko  przeciw  drow i Luegerow i, ale 
też  przeciw  prezydentow i Izby  posłów hr. Y et- 
te iow i, k tórem u zarzuca się, że choć je s t  tak i 
snrow y w cenzurow aniu  in te rp e lacy j, je ś li do­
tyczą duchow ieństw a lub w ojskow ości, tu ta i 
an i słów ka nie pow iedział na  n ienależące aa 
w et do is to ty  in te rpe lacy i spo tw arzan ie  ludzi 
bezbronnych.

Z  powodu postępku d ra  L u eg era  powiedzieć 
sobie można, że k le ryka li w szędzie widocznie 
jed u ak o w i, w szędzie w alczą p rzekręcan iem  ta ­
któw , oszczerstw em  i fałszyw ą denuncyacyą.

Nowy pomysł niemiecki.
Ktoby przypuścił, Ze nawet tak niewinne i przy­

słowiowo spokojne stworzenie boskie, jak... ryDa, 
może się stać w rękach pomysłowych polityków i 
ekonomistów pruskich... środkiem gormanizacyjnym? 
A przecież i te bezbronne istoty wprowadza obe­
cnie zaciekłość proska w szeregi środków bojowych, 
mających zapewnić Prusakom zwycięstwo wobec 
poddanych innych narodowości, które są na tyle 
zacofane, że nie umiejąc ocenić wyższości knitnry 
niemieckiej nad każdą inną, chcą nadal zostać bar­
barzyńcami, mówić swoim językiem i chwalić JBoga 
mową swoich przodków.

Wynalazcą nowego środka germanizicyjnego jest 
niejaki p. Paweł V o g e 1, właściciel rozległego go­
spodarstwa rybnego na Pomorzu, antor licznych i 
tylko przez siebie wysoko cenionych dzieł ryba­
ckich i redaktor zawodowego pisma rybackiego: 
„Correspondenzbiatt fnr Fischziichter"; nawiasem 
mówiąc pierwszorzędny blagier niemiecki, oprawia­
jący „łacinę rybacką" wcale nie niewinną, bo na 
cndzą kieszeń obliczoną. Ów p. Yogel ogłosił w 
ontatnim zeszycie swego pism i (nr. 2 z 15 sty­
cznia; artyknł zatytołowany, „Gospodarstwo sta­
wowe jako środek kolonizacyjny"

„Od czasn, kiedy państwo niemieckie, po zje­
dnoczenia się i wzmocnienia, stało się pierwszorzę­
dną potęgą Świna — powiada w swe, narodowej 
pysze p. Vogel — spoglądamy z domą na rozległe 
kolonie zamorskie, które rozkwitają na pożytek nie­
mieckiego przemysłu i handln. Czy przemysł ten i 
handel bez współudziału niemieckich rolników i ho-

dowcow ryb wystarczy do przeprowadzenia koloni- 
zacyi ua ogromnych prz6.trzeniach zamorskich, to 
jest dla nas na razie obojętne, gdyż nam chodzi 
przedewszystkiem o kolonizacyę niemieckich, wzglę­
dnie pruskich prowincyj państwa. Na wschodzie 
żywioł polski, na północnym zachodzie żywioł doń­
ski mniema, ż e m a  p r a w o  prowadzić n a  n i e ­
m i e c k i e j  ziemi i w niemieckim kraju przeciw- 
niemiecką politykę".

„Pokój żywi — niezgoda niszczy" — pisze da­
lej p. Vogel — „a przysłowie to stwierdza się w 
okolicach, w których waści narodowe powstrzymuje 
rozwój i poutęp. Fakt tu dowiedziony, że w tych 
okolicach, w których awie narodowości obok siebie 
żyją, rozwój ekonomiczny rozbija się o wzajemne 
bojkotowanie i tam kolonizacya (czytaj germaniza- 
cya!) jest tylko kwestyą pieniężną. Ten zostaje 
zwycięscą, kto ma pieniądze".

• Wiemy, jak wygląda tak zwana „waśń narodo­
wa" w pojęcia Prusaka; wiemy, kto uioże mieć 
prawo zostać urzędowym zwycięzcą.

Posłochajmy, co prawi dalej p. Vogel.
„My, Niemcy, mamy szczęście, gdyż zawsze w 

groźnej chwili i na zagrożonych niemieckich poste­
runkach zjawiają się niespodziewanie mężowie po­
tężni dłonią, silni duchem, którzy stają się herol­
dami niemczyzny i hasłem „dotąd, nie dalej", ła­
mią dla dobra ugóło przeciwnarodowe zapędy wro­
gów." Takim heroldem stał się dla północnej mo­
narchii przed 15 laty pastor Jacobsen w Szerebe- 
ko. On pierwszy przejrzał i zrozumiał, że kapitały 
dońskie są główną przeszkodą, tamującą rozwój 
niemczyzny w niemieckiej prowincyi Szlezwig-Hol­
sztyn. Z obawy przed otr»tą kredytn i odbiorców 
podawali się nawet Niemcy za prawowiernych Duń­
czyków."

Jak ta naiwna uwaga charakteryzuje wybornie 
z ekomy patryotyzm Niemców i trwałość ich prze­
konań! Na bok wszelkie przekonania polityczne, na 
bok ukochana niemiecka ojczyzna, gdzie chodzi o 
interes, gdzie w grę wchodzą talary. Cała hakata, 
to nie wanta, o byt polityczny, to nie zapasy je ­
dnej narodowości z dragą; to dobrze obmyślany 
przez członków hakaty osooisty ich interes pie­
niężny.

Pastor Jacobsen wie.:ział, czem obudzić n Prusa­
ków gorący patryotyzm, w juką broń uzbroić ich 
przeciw Duńczykom. Pieniądzmi. Założył więc nie­
miecki bank kredytowy w Szerebekn, instytucyyę w 
rodzaju nankn kolonizacyjnugo w Pcznanskiem. Ka­
pitał 10 milionów marek, którym bank Szereoeski 
operuje w celn dźwignięcia niemczyzny („zur Ue- 
bnng des Dentschthnms") posłużył na razie do za­
łożenia niemieckiej szkoły tkackiej w Szerebekn, do 
□rządzenia wspólnie z Wszechniemcami miejsca ką­
pielowego Lakolk na wyspie Rom i zabudowania 
go cegłami z nowej niemieckiej cegielni, założonej 
umyślnie w celn otrącenia dońskich cegielń, które 
dotychczas dostarczały materyału hodowlanego dla 
tych okolic.

„Nad genialnym pastorem i jego dziełami cznwa 
widocznie ręka boska" powiada p. Vogd, gdyż ży­
wioł niemiecki rośnie w powagę, a w około pionie­
ra niemczyzny w duńskiej prowincyi gromadzi się 
sztab dzielnych pomocników, którzy twórz* silną 
zaporę wobec zapędów liczebnie przeważającego ży­
wiołu duńskiego.

Jednym z takich „dzielnych pomocników" genial­
nego pastora Jacobsona został obecnie p. Paweł yo­
gel, który obmyślił nowy środek germanizacyjny i 
kolonizacyjny, t. j. zakładanie na rzecz Niemców 
większych i mniejszych g o s p o d a r s t w  s t a w o ­
w y c h  w okolicach zamieszkałych przez o b c e  na­
rodowości, Początek zrobiono w duńskiej prowincyi 
Szlezwiku. Pod egigą niemieckiego Banan kredyto­
wego w Szerebekn zawiązało się w tym celo „Pół­
nocno Szlezwigskie Towarzystwo dla chown karpia", 
które, wsparte kapitałami tego Banka, rozpoczęło 
jnż swoją działalność od założenia 1000-morgowego 
gospodarstwa stawowego, przy 'ttórem ua 600 mor­
gach łąk i roli prowadzonym być ma także chów 
potrzebnego inwentarza.

Za tem pierwszem gospodarstwem pójść mają in­
ne, a cała akcya ma być tak długo prowadzoną i 
rozwijaną, aż wszystkie gospodarstwa rybne Duń­
czyków, wobec trudnej konknrencyi z przedsiębior 
stwami, pepieranemi z fnndnszów banku koloniza- 
cyjnego, przejdą w ręce „dobrze myślących Niem­
ców".

Ozy się ziszczą te nadzieje, to kwestya. W ka­
żdym razie jednak dońscy hakatyści, a na ich czele 
genialny projektodawca i naturalnie kierownik ko- 
lonizaryjnych gospodarstw rybnych, p. Vogel, zro­
bił na pairyotycznym pomyśle doskonały interes. 
Już teraz opuszcza p. Yogel pole dotychczasowej 
działalności na Pomorza i przenosi się w okolice 
Szerebekn zanypywać Dończyków wychowanemf po 
niemiecka karpiami.

Źe nas. przy własnych kłopotach z Niemcami, 
obchodzi sprawa Dnńczyków w Szlezwiku i zorga 
nizow ana przeciw nim rybacko-polityczna wyprawa 
banku szerebegskiego, pochodzi stąd, że autor ar­
tykułu „Die Teichwirthschaft ais Kolonisationsmit 
tel" i wynalazca nowego środka germanizacyjnego, 
zaleca go także jako skuteczny „przeciw żywioło­
wi polskiemu prowadzącemu na wschodnich kresach 
państwa niemieckiego antiniomiecką politykę". Nie 
ulega wątpliwości, że i w Wielkopolsce zacznie się 
niebawem wykopywanie przez bank kolonizacyjny 
terenów, nadających się na stawy i zakładanie kon- 
koreocyjnych gospodarz w stawowych, których zna­
czenia lekceważyć nie można zwłaszcza wobec te­
go, że Niemcy w wyborze środków w walce nie są 
wcale wybredni i chwytają się bez skrnpułów na­
wet mniej godziwych. Wymownie o tem świndczy 
krneyata, rozpoczęta przed dwoma laty przeciw kar­
piom, importowanym do Niemiec z Galicyi i Czech. 
Mianowicie hodowcom prrskim były karpie gaHoyj- 
skie, szlachetny prodnkt racyonalnych gospodarstw 
rybnych, poszukiwany i wysoko ceniony przez ko­
pców niemieckich, bardzo niewygodne. Aby się ich 
pozbyć, zażądali od rządu zamknięcia granicy w 
Aostryi dla przewozu ryb pod pozorem, że w 
Galicyi i Czechach grasoje pomór karpi i zachodzi 
obawa zawleczenia zarazy do Niemiec. W Galicyi 
i Czechach zarazy tej wprawdzie nie było, była 
natomiast i jest w licho prowadzonych gospodar­
stwach praskich; chwycono się jednak środka wy­
próbowanego wielokrotnie ze skutkiem przy wywo­
zowym handln bydłem. W tym wypadku jednak 
zbyt ryzykowny środek zawiódł, a Niemcy pocie­
szają się nadzieją wysokiego cła, jakiem anstryą 
ckie karpie mają być przy odnowieniu traktatów 
cłowych obłożone. I  oto stanie się rzbcz ciekawa. 
Karpiom polskim wzbroniony będzie wstęp do Nie­
miec — tym karpiom, o które dc niedawna dobi­
jali się pruscy hodowcy, aby niemi swe stawy za­

rybić, jako najszlachetniejszym produktem wielole­
tniego, racjonalnego chowu. Racyonalny ten chów, 
którym dzis Prusacy renomują, i który w najbliż­
szej przyszłości ma im służyć jako jed n ze środ­
ków do walki z „narodoweściami podrzędnego ro­
dzaju" jest zdobyczą polskich hodowców ryb, a ko­
lebką rasowego karpia, wprowadzonego obecnie w 
całych Niemczech, pod nazwą „der galizische, 
schnellwiichsige Karpfen" — była zachodnia Gali 
cyu. Przed kilkunasto laty pielgrzymowali w nasze 
strony mecenasi rybaccy z Niemiec, aby, korzysta­
jąc z polskiej naiwności i gościnności, zwiedzić pod 
wodzą ś. p. prof. Nowickiego znakomite gospodar­
stwa rybne i naoczyć się zasadniczych prawideł 
racyonalnego chown. Przez szereg lat tartak: i na­
rybek rasowych karpi polskich wędrował za tanie 
pieniądze do Niemiec, zastępnjąc tam miejsce wy­
głodzonej i złą gospodarną zdegenerowaaej rasy 
tubylczej. A kiedy prodnkta wieloletniej pracy i 
troskliwego chown galicyjskich hodowców ryb za­
pełniły stawy niemieckie, zmienili Prusacy front. 
„Dzielni heroldowie niemczyzny" zatrąoili na alarm, 
klątwą zarazy obłożyli karpie galicyjskie i hasłem 
„die Teichwirthschuft ais Kolonisationsmittel" po­
wołali niemieckich hoaowców ryb do walki ekono­
micznej z tymi, od których się chown ryb i ra- 
cyonalnej gospodarki rybnej nauczyli. Z. F.

Gwałty pruskie.
Na cele  dobroczynne dla młodego pokolenia 

W  zaborze pruskim  złożył Lnawik Świeży z Bn- 
kareszta zebrane przy oplatkn 28 kor. 59 hal. Ra­
zem dotąd 481-1 kui. 36 hal.

Dla w ydalonej z W rocław ia złożyła P. D. i 
koronę. 

Dla w ydalonego z Prus złożyła P. D. 1 kor.
Hakaiyzm na balu. Donoszą z Poznania:
Do jakiej czelności dochodzi jnż hakatyzm nie 

miecki, przekuuać się można z bało rzaźników, na 
leżących do tak zwanego „Verbando“, który się 
odbył w hotoln Francuskim. Pomimo, że ao zwią­
zku tego w Poznania należy dwie trzecie Polaków, 
a tylko jedna trzecia Niemców, Polacy w zbytniej 
swojej lojalności tak się urządzili, że początek za­
bawy przybrał charakter zupełnie niemiecki. Ba­
wiono się dość ochoczo, aż jeden z Polaków, p. To- 
kowie* z Górczyna, odzywa się po niemiecka, że 
i on też coś zadeklamuje. Ale zaledwie p. Toao- 
wicz jednem słowem odezwał się po polska, powstał 
p. Hillert, który lwią część swego kapitała nabrał 
na Polakach, i zawołał oburzony, że ta jest zaba 
wa n i e m i e c k a  i nie wolno m ó w i ć  p o  p o l ­
s k a ! !  Na taką zuchwałość powstała ogłaszająca 
wrzawa, że o mało nie wynikła bójka. A kiedy 
mnzyka, aby hałas zagłuszyć, zagrała raźnego k ra­
kowiaka, prawie wszyscy Niemcy, z wyjątkiem kil­
ku, opuścili salę i wynieśli się do domu.

BojKOt Niemców W  K rólestw ie. Z Łodzi do­
noszą: Kolej miejscowa zamówiła w fabrykach Kró­
lestwa Polskiego parowozy, które dotychczas zaka­
powano w Niemczech.

Nowy proces o W rześnię. v r  sobotę toczył się
mowo proeeś w sprawie wrześuleńskiej przed są­
dem gnieźnieńskim. Jako oskarżony stawał dr Krzy- 
żagórski z Wrześni, w którego świadectwe lekar- 
skiem wy stawionem dzieciom szKolnym, dopatrzyła 
się władza szkolna obrady nauczycieli JJronił o- 
skarżonego aJwokst p Karpiński. Prokurator żą­
dał kary w w / uitości 100 marek, sąd atoli oskar­
żonego zupełnie od , winy u w o l n i ł .

Kronika wiedeńska.
W iedeń, 10 lntego.

(7apu8ty wiedeńskie i jegdyś a dzisiaj. —  Następcy Lan- 
nera i Straussa. — Polityka w zabawie. —  Wyznaniowośó 
i narodowość —  Teatry w zapusty. — Teatr japoński. —  

Zapowiedź noWych wydawnictw dziennikarskich.)

Zapnsty dobiegają końca. Rnrh intezywniejszy: 
na nlicach i w aakładach zastawniczych kto może 
i kto nie może, porwany Ogólnym rzutem, rwie się 
do Zabawy i tańca; znaczna część by w wirze jego 
zapomnieć bogdaj na chwilę o ciężkich troskach ży­
cia. Karnawał wiedeński w czasach , gdy Lanuer i 
Strausoowie dzierżyli bafotę kapeimistrzowską, niby 
berło królewskie w swoim ręko, słynął daleko i sze­
roko pod godłem walca wiedeńskiego, nie mającegu 
sobie równego w świecie. A dzis? Mużnaby powie­
dzieć, że z dekadencyą polityczną i gospodarczą, 
spadł też i walc wiedeński z idealnej wyżyny na 
poziom zwykłego tańca. — Dawna jego, porywają­
ca , posuwista melodyjność , nawskróś oryginalna i 
pryskająca świeżością , oniemiała. Potomstwo arty­
styczne Lannerą i Straussów, owlaue banalnością 
operetkową , nie sięga nawet stóp pierwowzorów, a 
chociaż posowistość walca w tańco utrzymała się 
wśród Wiedeńczyków, brak jej idealnego pola, za­
pału i owego „wzburzenia krwi wiedeńskiej", jaką 
„królowie walca" omieli wywoływać tonami swoich 
skrzypiec.

Dawniej bawił się Wiedeń milochuo i serdecznie 
przez rok cały, a w zapnsty szalał jowialnie. Ocho­
cza ucieszność, pełna dobrodusznego humoru i uj­
mującej uprzejmości d a każdego — bez różnicy 
narodowości i wyznania — napełniała sale balowe, 
w których poruszano się swobudnie i bawiouu się 
serdecznie, nieraz do opadłego.

Obecnie przeszło to wszystko joz do historyi 
Z przysłowiowej, wiedeńskiej „Gemiuhlich keit" zo­
stały tylko strzępy, odkąd z nntą walca wiedeń­
skiego zaczęły się mięszać dźwięki piosnki polity­
cznej, o której słusznie Goethe powiedział, że jest 
„brzydką". Dawniej cały antagonizm narodowy po­
legał na niewinnem zresztą dowcipkowania i wy­
szydzania lekkiem Czechów, co sami nawet Czesi 
z nśmiechem przyjmowali i co ich wcale nie zrr 
żało do bawienia się pospołu na zabój z niemie­
ckimi w8półobywatelami. — Dopiero antysemityzm 
sprowadził rozdział towarzyski i rozklasyfikował 
bawiący się i tańczący ogół, zraza wyznaniowe, a 
następnie, gdy przybrał barwę narodowj-niemiecką, 
także i po względem narodowym. Polityka i spór 
narodowy, walki narodowe przeszły żywcem na 
parkiet sali balowej. Prawowierni narodowcy nie­
mieccy mają swoje zabawy i bale, na których zje- 
dzonoby żywcem Czecha lob Polaka, gdyby się tam 
przypadkiem zjawił. Na takich zabawach pannje 
wszechwładnie doch hakatystycznego Casanovy-Wol- 
fa. Antysemickie zabawy są „wolne od żydów", 
lecz tylko do pewnego stopnia, t. j. od żydów niż­
szej kategoryi, gdyż na balach miasta Wiednia, 
których gospodarzem jest dr Loeger, niebrak wiel­
kich kapitalistów żydowskich, zacząwszy od Roth- 
schilda, a skończywszy na tramwajowym Reicesie.

Bądź co bądź wskutek walki rasowej i narodowo­
ściowej, rozbrat i rozdział wszędzie, niemal na ka­
żdym kroKU. Doszło do tego, że stronnictwa, a na­
wet narodowe gropy, bawią się tylko pomiędzy so­
bą, s spotykają się ze sobą co najwięcej na wiel­
kich balach reprezentacyjnych konwencyonalnie. — 
Dekadencyą gospodarcza nie pozostała oczywiście 
także bez wpływa. Jak się ta bawić, jeśli niema 
za co, jeśli troska o jotro przygniata człowieka 
swojem brzemieniem i wszelką radość, hnmor za­
prawia piołunem?..

Wiedeńskie zapnsty, dzięki tema, dadzą się bar­
dzo dobrze porównać z austryackim parlamentem. 
Jedan z najwybitniejszych zDawców życia wiedeń­
skiego orzekł, iż wiedeńskie zapnsty „zeszły na 
psy". Brzmi to może nieco trywialnie, lecz jest 
trafne:n określeniem staną rzeczy.

Dawniej w zapnsty świeciły teatry pustkami. 
Obecnie przeciwnie, widowiska sceniczne przepeł 
nione publicznością. Można nawet mówić o pełrym 
sezonie teatralnym podczas zapnst. Dyrekcye tea­
tralne sadzą się na senzacye W teatrze na Wie- 
denin rozgościła się nr dobre oryginalna sztnka ja ­
pońska, inny teatr wystąpił z najnowszą sztok ą Su- 
dermanna „Niech żyje życie", która przepadłszy w 
Berlinie, święciła zmartwyenpowstanie nad „pię­
knym. modrym Donajem". Na Japończytów gapi 
się cały Wiedeń. Chociaż nr ich przedstawieniach 
siedzi publiczność jak na tureckiem kazanin, nie 
rozumiejąc oozywiście ani słowa, niemniej przeto 
zachwyconą jest i granym otworem, który nważa 
za arcydzieło, i niemniej grą artystów, których for­
są jest nadzwyczajna gestyknlacya. W takiej tra- 
gedyi japońskiej słów stosunkowo bardzo mało. 
Uczncia bowiem wyrażają się po największej części 
gestami, spotęgov.anemi akrobatycznie Siedzą więc 
Wiedeńczycy i w zachwycie wciąż klaszczą w dło­
nie. Tiadycya „hecy" widać nie zginęła.

Pocieszne można też czytać recenzje w miejsco­
wych dziennikach o przedstawieniach Japończyków. 
Każda tutejsza redakeya posiada w swojem gronie 
specyalistę dla „egzotyki". Ci więc są powołani a 
nrzędn, pisząc szeroko i dłngo o tern, o czem wła­
ściwie nie mają wyobrażenia. Pisaą więc ucieszno- 
ści, ofni w cierpliwość papierń, esyteee z nabożeń­
stwem przez wierną rzeszę czytelników

Potrąciwszy o miejscowe dziennikanfwc, nie mo­
gę pominąć milczeniem nowiny, mianowicie, że w 
niedługim czasie zastęp dzienników wie-łeńskich 
powiększy się o dwa nowe organy. Niejaki p. 
Schuitzer będzie już od 1 marca b. r. zacząwszy 
wydawał nowy dziennik p. n. „Der Tag". Ma on 
się okazywać dziennie w dwóch, dwncentowych wy­
daniach, rano i wieczorem, tak, że ostatniem będzie 
współzawodniczył z „W iener Allgemelne Zeitung". 
Drogim dziennikiem nowym oędzie: „Die Zeit".
Tygodnik tej uazwy ma być zamieniony n? pismo 
codzieune. Nowe to wydawnictwo ma być konku 
rencyą dia „Neoe Freie Presse". Wtajemniczeni 
zapewniają, że na cele tego wydawnictwa zgłoszo­
no jnż milion gnidenów w gotówce. Będzie to wiec 
dziennik w wielkim styla. Jedeu z dotychczasowych 
redaktorów i wydawców tygodnika „Die Zeit" ma 
objąć naczelne redaKtorstwo dziennika.

Z podobnie wielkim nakładem kapitała rozpo­
częła „Wiener AUgemeine Zeitung" swój żywot. 
Wychodziła z początku trzy razy dziennie, a pud 
dwoma wydawcami pochłonęła więcej, niż milion 
gotówki. ...z ...i

Kraków, 11 lutego.

KrakOW rozbaw iony. Krótki był karnawał te­
goroczny, ale ożywiony niezwykle. Bawił się kto 
chciał i kto mógł; byli wprawdzie tacy, którzy nie 
mogli, ale zato na ich korzyść ci, co mogli, bawili 
się z podwójną ochotą.

Z zabaw i balów, odhytych w dniach ostatnich, 
notujemy: Y Dal związku kat. stowarzyszeń robo- 
tuiczych zgromadził przedwczoraj w sali „Sokoła" 
liczną puoliczność. Do kadryla i mazura stanęło 
180 pai\ Bal odzcaczał się ożywioną zabawą.

Zabawa taneczna pierwszego galicyjskiego Stow. 
maszynistów, werkmistrzów i monterów odbyła się 
ania 8 b. m. w sali srzeleckiej. Do poloiieza sta­
nęło 120 par, do kadryla przeszło 100. Ożywiona 
zabawa przeciągnęła się do raua.

Zabawa taneczna wraz z kostynmówką Koła mie­
szczańskiego odbyła sie wczoraj w saii strzeleckiej 
i ndała się świetnie, gromadząc i łącząc całe kra­
kowskie mieszczaństwo. Sto cztery pary stanęły do 
kadryla. Zabawę otworzono polonezem, w którym 
w pierwszą parę szedł prezydent miasta Friedlein 
z p. Kossobndzką.

Wczoraj znów tańczono do białego rana w Kole 
artystyczno-literackiem. Do kadryla stanęło pi zeszło 
40 par. Tańce z życiem prowadził p . . Szeliga.

Na dzisiaj — ostatni wtorek — także zapowie­
dzianych jest kilka zabaw tanecznych. Kraków roz­
bawiony i roztańczony jak dawno nie .był.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 13 b. m. o godzinie 5 po południa.

Budżet m iejski. Wczoraj obradowała komisya 
oadżetowa Rady miasta pod przewodnictwem pre­
zydenta miasta, p. Friedleina, i załatwiła dział bo- 
dżetn X II (sprawy szkolne — referent r. m. Chy­
liński).

W Kole literack ienr zapowiedziano nader zaj 
mojąey odczyt na pierwszy czwartek wielkopostny 
(dnia 13 b. m. o godz. 6 wieczorem). Mianowicie 
bawiący chwilowo w Galicyi literat warszawski p. 
Kazimierz K a l i n o w s k i  odczyta swój najuowszy 
otwór sceniczny p t. „Nadszedł czas". Fantasty­
czna treść tego poencatn dramatycznego jest dziś 
niezmiernie aktualną, a rozgrywa się w noc listo­
padową r. 1901 w Tatrach nad Morskiem Okiem.

Z te a tru  komunikują nam: W najbliższą sobotę 
przedstawionym będzie 4 aktowy dramat Hijerman- 
sa „Nadzieja" w przekładzie Jana Kasprowicza. 
Główną Lobiecą rolę odtworzy paui Siemaszkowa.

Na pomnożenie funduszu emerytalnego wybrano 
wesołą krotochwilę Nestroja ze śpiewam; w 8 obra­
zach z prologiem i epilogiem p. t. „Trójka hultaj­
ska". W przedstawieniu przyjmie udział cały per- 
sonal nioochylając się od przyjęcia najdrobniejszych 
ról. Przedstawienie to odoędzie się we czwartek 
dnia 20 b. m.

Na w yższych k u rsach  dta kobiet im. A. Ba 
ran ieck iego  rozpoczynają się wykłady drugiego 
półrocza dnia 13 b. m.

Na w y d zia le  literack im  wykładają: k&. A. Baka- 
now sk i h istoryę  kościoła, prof. dr W. Czermak bi- 
storyę polską, prof. M. Dnbiecki literatu rę  polską, 
prof. B Gustawicz, geografię , prof. dr K rzyżan ow ­

ski ekonjmię, prof. Macioiowski pedagogikę, prof. 
dr Mazanowski liteiaturę poi-ką XTX wieka, prof. 
dr Nowak hygienę, prof. dr RostaBńsk? o elemen­
tarnych zjawiskach życia, dr L. Rydel literaturę 
powszechną, prof. dr Straszewski historyę filozofii, 
prof. A Szarłowski historyę powszechną, dr Żmi­
grodzki historyę sztoki.

Na wydziale przyrodniczym- prof. dr Cybulski 
fizyologię. prof. R. Gotwiński gaologię, prof. dr 
Hoyer zoologię, d.- Niezabitowski biologię, prof. dr 
Rostafiński botanikę.

Na wydziale artystycznym lekcya malarstwa co- 
dzień o& 10 — 12, rysnnków od 12 — 2. Kurs ry- 
songów wieczornych do końca marca codzień od 5 
do 7 wieczorem. Na wydziale artystycznym opłata 
składa się miesięcznie, na poprzednich dwóch, pół­
rocznie, w kan^elaryi km sów (Karmelicka 36, II p.) 
od 9— 12 i oa 3 — 5 codziennie.

Czw arty źjazo dziennikarzy słow iańsk ich  od­
będzie się tego roku w myśl ochwały kongresu 
dubrowiecidegu w Lnblaoie. Na odnośne zapytanie 
dra Mazzory, odpowiedział w imienia dziennikarzy 
słowiańskich i rady m. Lubiany prezydent tego mia­
sta, dr I. Hribar, że za wspólnem porozumieniem 
dziennikarzy słowiańskich z Krainy i Pobrzjżj oraz 
rady miejskiej nchwalono 'dbyć zjj zd w porze dla 
dziennikarzy najodpowiedniejszej, tj. w czasie świąt 
Wielkanocnych. W myśl tej oebwały ukonstytuo­
wał się komitet zjazdów;,, na którego czele stanął 
znany publicysta i prezydent m. Loblany, dr I. 
Hribar, oraz dr K. Trilber, reU ktor dziennika „Slo- 
venski Naród" i redaktor „Dom i Svet“ ; do ko 
mitetn należą publicyści. F  Govekar, J. Dunnik, 
S. Smoinikar i J. Stefa. Podczas zjazdu odbędzie 
się pierwsze walne zgromadzenie utworzyć się ma­
jącego „Związku dziennikarzy słowiańskich" z kra­
jów monarchii austryacko-węgierakiej. Na zjeździe 
będzie omawiany statnt; byłoby pożądanem, aby 
polscy dziennikarze przygotowali w porę swe 
wnioski.

Ślub. Wczoraj w kościele 00 . Karm ditów na 
Fiaska odbył się śluo p. Rajmanda mensa budo­
wniczego, syna Stanisława, emer. urzędnika, wete­
rana z r. 1831 i ś. p. Seweryny z Siedlarskich, 
z panną Katarzyn^ Jeżowną.

Nieporządki na kolejach. Od p. F. Ch. otrzy­
mujemy wyjaśnienie w sprawie wzmianki o ukra­
dzeniu mu na dworcu kolei nesseserki, że Zgabę 
swoją w sobotę całkiem nienaruszoną otrzymał, 
dzięki energicznym poszukiwaniom zarządu kolejo­
wego. Fakt teL — dodaju p. F  Ch. — niczem nie 
osłabia zupełnie słnsznych Uwag „Nowej Reformy"
0 niesłychanym  ściska, jak i p a n rje  w pociągach po­
spiesznych kolei K arola Lodw ika.

Nożownictwo. Poprosto wierzyć się nie chce, że 
w niższych, tych najmniej, lub wcale nie oświeco­
nych warstwach naszego społeczeństwa dzikość i 
gwałt tak szeroko się rozwielmożoiły. Niema dnia, 
aby bądź przed sądem orzekającym, bądź przed są­
dem przysięgłych nie odbywała się rozprawa o bój­
kę, gdz*e nóż śmiertelną odegrał rolę. — Wczoraj 
krakowski sąd orzekający skazał niejakiego Stani­
sława Józefczyka, morarza na 5 miesięcy ciężkiego 
więzienia za ciężkie skaleczenie nożem swego kom­
paniona , dzisiaj zuown przed ławą Będziów przy­
sięgłych zasiadł 18 lat liczący Franciszek Łaptaś, 
tu. minator rzeźniczy, pod zarzutem zbrodni zabój­
stwa. W  nocy z dnia 25 na 26 listopada z r. 
w Piaskach Wielkich <powi«t podgórski); w kar- 
głmio óyłu huczne w w '1  MlęJzy <łru»rną weselną 
był Łapiaś i drugi . młody chłopak. Andł*ej $brlŁ. 
łea. Wśród tańców Łaptaś słownie obraził Śmiałka, 
ten po ukończenia tańców wywołał Łaptasia na 
pole i tam w obecności świadka Gawlika ndenył 
go w twarz. Zakipiała krew na tę zniewagę w ży­
łach Łaptasia, dobył zatem bez namysł «r noża, no­
szonego za cholewą i pchnął nim w pierś Śmiałka. 
Uderzenie było śmiertelne, Śmiałek omarł po kilku­
nastu dniach strasznych cierpień. Pod zarzutem za­
tem zbiodni zabójstwa stanął dzisiaj Laptae przed 
trybunałem, któremu przewodniozył radca wędr kra­
jowego p. Błonarowicz. Oskarżenie wnosił Zastępca 
prokuratora dr Chwlibogowski , obwinionego bronił 
adwokat dr Rothwein.

Pc przeprowadzeniu rozprawy sędziowie przysię­
gli zaprzeczyli pj Łanie w kierunku zbrodni zabój­
stwa, zatwierdzili tylko przekroczenie z § 335, a 
trybunał skazał o b w i n i o n e g o  na 8 miesięcy ścisłe­
go aresztn.

F a łszerze  m o n e t Donoszą ze Lwów*, że fał­
szywe 10- i 2 0 -halerzówki pojawiły się w Kołomyi
1 okolicy.

Z E o d a p e s z t o  donoszą, że w miejscowości 
Nagy-Szollos wykryła żandarm rya bandę fałszerzy 
monet. Wiele osób, a międz/ nimi właściciela dóbr 
Aleksego Farekasa, aresztowano. Pr*3wódca bandy, 
były egzekutor podatkowy Michał Bocskow, zbiegł 
do Ameryki.

Żyw cem  8pal0na. W Rosulnej (Bohorodczany) 
zdarzył się onegdaj smatnj ^ypadek, którego o- 
fiarą padło życie łódzkie. ^  ^bie 72-letniej Ma­
gdaleny Zahorowskiej zapaliły się trzaski w nie­
zbadany sposób i spowodowały pożar. Przybyli 
wkrótce na ratonek sąaib^zi ugasili ogień, staru­
szkę jednak znaleźli na ziemi bez życia w obraniu 
znpełnie spaionem.

O tlara  alkoholu- 67-letui W łościanin  z! Olchowy 
(Ropczyce), Stan*«>łaW Dzienko, nałogowy pijak, 
przechodząc prawdopodobnie w stanie podchmielo­
nym przez m o s t e k  oporęczony ua rzeczce miejsco­
wej, spadł du półtora metre głębokiej wody i o- 
tonął.

Pożar nafty- W nocy n* 7-go b. m. spłonął 
w Schodnicy ni Lryuzo u P- Gartenberga -ezer- 
woar, zaw iera jący  200 cystern  (ukoło 2 miliony kg.) 
ropy.

K rw aw y po edynek. ' v o c i linie odbył się po­
jedynek na  pistolety pomiędzy R osyaninam i, hr. 
Uzernadewem i ks. Gialicynem. K ł. G alicyn je s t 
ciężko ranny.

Zbrodnia W wiQzlehiu. Ze Smoleńska donoszą: 
W cotejszem więzieniu dla kobiet dwie areszcantki, 
19-letnia Łomn°wa ■ 50-letuia Michajłowa zamor­
dowały w swej celi dwie dozorczynie więzienne, 
następnie przebrały się w ich obrania, odały się do 
ich mieszkania skarbowego, zabrały atamtąd ich 
pieniądze i kosztowności, i brząkając kluczami nad 
wieczorem najspokojniej przeszły niepoznane obok 
straży, która ich wypościła. Zbrodnia wydała się 
dopiero podczas wieczornego obchodn celi, morder­
czynie wszakże były jnż wtedy daleko. Zarządzony 
pościg okazał się bezowocnym.

Paderew sk i i Aleks. B androw ski w Am eryce,
Dziś na scenie Motropolitan opera Hoose", mają 
cej, jak wiadomo, widownię na 6.000 osób, odpę­
dzie się pierwsze przedstawienie opery „Manrn" 
Paderewskiego. Jest to znamienne wydarzanie

O ratow e serwety, ceraty gładkie x 
gobelinowe do obijania mebli, cera­
towe fartuszki dla pań i dzieci, prze­

ścieradła gumowe i t. d.

Korkowe dywany pod stoły jadalne. Specyalny I  1 ^ 1  A I  F I  I M  I  A P H  1 T  axxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»
Korkowe chodniki. fabryczny I  I N I  I I  k |  I  l w i  I  I  t n l l  I  Kraków,
Korkowe dywaniki przed umywalnie. skład I n l l  1  w I h I h w I T I  I  U L I  I n  I  Szewska 1
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w dziejach twórczości polskiej, bo pierwsza opera 
polska przedstawiona będzie za oceanem. Oto obsa­
da dzisiejszej premiery:

Manrn — p. BanJrowski (nikt z nim partyi tej 
dublować nie będzie).

Ulana — p. Sembrich Kochańska (dublerka P- 
Segar).

Urok — p. Dawid Bisphan. r
Jadwiga — p. Schnmann-Heink (dublerka p- 0 

mei1).
Aza — panna Fritzi-Scheef.
Oros -  p. Mnhlmaun.
Jago — p. Blass.
Drngie przedstawienie z nową obsady ** t  i 

15-ym b. m. Paderewscy przybyli do AnteT 1 
nczestniczyć będą w premierze. Orkiestrą^ dyry« 17 
wać będzie W alter Damrosch. „Manrn" śpiewany 
będzie w języku niemieckim.

Na powodzenia „Manrn" zależy W9zy8tkim' 
by, prowadzone z niesłychaną starannością Prz^ jer. 
kich gwiazdach światowycn, roknją snkces P 
wszorzędny. Że wszystkie miejsca na Prbljier^trz6. 
wuo rozknpiono i to za wysokie ceny, n' e ,̂°8jjjch 
ba dodawać, jak i to, że garstka artystów P° 
i kolonia polska oczekuje dnia premiejy z 
czuciem wielkiego tryumfu dla Paderewskiego-

w StandCh Zjednoczony^,Miasto P a tte rso n
pożar znii 

czyło w 1892 roku

m iastu rd i  Łors on w Stanacn . jnjĈ  i;, 
w którem pożar zniszczył całą jedn« df e , | n<

iszkanców-n ob„ . 
z prodnkcyj jedwabnej, której warto«c r rgon 
czają na 23,000.000 dolarów. ócz tego
nazywany bywa „Londynem Ameryk'"- ^ dzież ma­
są tam wielkie fabryki żelaza i srali ’ • t  d P a t 
szyn, browary, farbiarnie, przędzalni 1 q ame. 
terson słynie wreszcie jako główne schro 
rykańskich anarchistów. * n 50 08<5b

Dodatkowo donoszą, że podczas P°żar 
oduiobło skaleczenia. . nie do bndo-

W A ustralii zabierają się . r S o ż o n o  parła- 
wy kolei żelaznych, a obecnie PT ]injj z Q]ad- 
mentowi w Qneensland projekt ba jacz0noby dwie 
stone do Rockhampton, prze* co P°m.aJta 0 2200 
wielkie sieci kolei żelaznej i d! ^  i Eockhamp- 
mil ang. od siebie oddalone: i ® kolei żelaznych 
ton. Długość zbudowanych dotj* ,ednak ni6 wy. 
w Qneenslacd wynosi 2800 m' > yskać niezmie- 
starcza, aby w należyty 8P° dot,d  beznzytecznie 
rzone bogactwa, spoczywające ^  sobie apetyt
w ziemi, na które z pewn0ŚCli dniCb krajów i ra- 
mieszKańcy sąsiednich i n,“ ąt owadzenia tam t. zw. 
dzibj urządzić krucjatę dla w p . ^  z bnd

kul iry". Nie ma w ątl p rzem ysł,
rre  izonej kolei podniesii s ę dzJr mja8 tami Mal- 
rolnictw o i rnch osobowy grodkowym i północnym 
b‘ rue  Sidney i Brnsbam , nciąż |iwą podróż z
bineeslandom. M orską możba będzie zastąp ić  
Adelajdy do Rockhampton 
lądow ą. ______ ___

Ztg" ogłasza: M inister wyznań 
Mianowania. .Wiene ^ ncyana Grabowskiego adjnu-

i oświaty zamisnowa aatronomicznem w Krakowie, 
ktem  przy o b se rw a to r^  ianowai d Jg- architekta Zy_ 

M inister oświ ^ j j rakowie konserwatorem w komisyi 
gm unta Hbndls w zabytków sztuki i pomników 
centralnej dia badania j
historycznych. ___________

K b Odnośnie do konuursu w Nrze 32 „Gazety 
Lwowski" i * 1 b- °głoszonego podaje się do wiadomo- 
Ai\ /u  b tik a rs  na posadę wiceprezydenta przy sądzie 
obwodowym w Złoczowie z dniem 20 lntego 1902 r.
upływa , „  ,

JBPłWfcya wjższej szkoły realnej w Krakowie rozm- 
yra na p( ladę .sy a to u t. do nauki geomotryi 

i rysiu i i *„ trj osnych. Bliższe szczegóły w kan­
celarii uj.™

W okręgu wyższego sądn krajowego we Lwowie są 
do obsadzenia posady funkoyouaryuszy prokurato rii pań-

nrz„ gadzie powiatowym. 1) w Rawie Ruskiej, 2) 
a Mb,wie 3) w śniatyhie, 4) w Zabiu, ft) w Hnsia- 

w - P S  w Birczy, 7) w NadwOrnie 8) w Buozaozu 
tym e , b) J  poWifttowy w Kamionce rozpisuje konkurs

'  j a ",H dsenia prowi
10( 0 K. cą roczną ^  "  - inarca b. r.

wnosić należy j instancyi systemLowano nowych
Przy trybunał vz8Zego sąda krajowego w VI klasie

12 posaa rad JWie we I wowie r Stanisławowie i po
rangi, a  to: po p rzeIDyśln, samborze, Stryjn, Tar-
jednej w Kołomyi, , .zerni<Jwcach i Snczawie z rówńo-
nopoln, Złoczowie, ilości posad radców sądu
er.esnem zwinięciem f wymienionych trybunałach
krajowego VII -langi P

łowię przez Wydziały krajowe dotyczących krajów, 
a w połowie przez rząd. Przewodniczącym Rady
z a m i a n o w a n y  z o s ta ł  m i n i s t e .  handlu, b a r o n  Cali,
zastępcą szef sekcyi, dr Franciszek Stibral. — 
Z Galicyi Wydział krajowy zamianował członkami: 
Mieczysława Onyszkiewicza, posła na Sejm krajowy 
i członka Wydziału krajowego; dra Włodz.mie.za 
Kozłowskiego, posła na Sejm krajowy i do Raay 
państwa; dra Antoniego Górskiego, profesora nni- 
wersytetn Jagiellońskiego w Krakowie i dia Arnol­
da Rap»porta, pouła na Sejm i do Rady państwa; 
zastępcami zamianował Wydział krajowy Andrzeja 
Eęaziora, dyrektora krajowego binra melioracyjnego 
we Lwowie; Albina Rayskiego, posła na Sejm kra­
jowy; Lndwika Baldwina-Romnłta, właściciela dóbr 
i prezesa Rady powiatowej, oraz Engeninsza Ole­
śnickiego.

Przez rząd zostali zamianowani członkami Raay: 
Teeofil Mernnowiez, poseł na Sejm i do Rady pań­
stwa; Józef Rychti r, profesor politechniki we Lwo­
wie; Jnlinsz Slegler-Elerswald, dyrektor dóbr i ge­
neralny pełnomocnik hr. Andrzeja Potockiego w Krze­
szowicach; hr. Antoni Wodzieki. tajny radca, poseł 
na Sejm i do Rady państwa; jako zastępcy ks. 
Andrzej Lnbom irski, dziedziczny członek Izby pa 
nów i poseł na Sejm; dr Tadeusz Pntowski, poseł 
na Sejm i kierownik statystycznego biura krajo­
wego we Lwowie; Tadeusz Sikorski, profesor uni 
werpytecu w Krakowie.

Ziliżbnie dyskontu. Z Berlina, donoszą, że Bank 
państwowy z n i ż y ł  dyskont na 3 procent i stopę 
procentową lombardów na 4°/o-

Nowa kolej w Galicyi. z  Wiednia donoszą że 
ministerstwo kolei udzieliło nareszcie koncesyi na 
budowę wąckoiorowej kolei lokalne z Przeworska 
do Bachórza po 8-leinich blisko petraktaoye Ii. Kou- 
cesyonarynszami tej koiei są: k„. Andrzej Lubomir­
ski i Wydział krajowy.

Wiedeń, 10 lntego. (Targ na bydło). I a pon„ 
działkowym targu spędzono bydła rogatego, prze­
znaczonego na rzeż, ogółem 3877 sztnk. Było w 
tem z Galicyi 835 sztnk, z Bukowiny 12. Prze­
bieg targn był spokojny. Ceny niezmienione. Pozo­
stało nieuprzedanych 23 bztnk z Galicyi i Buko­
winy. Sprzedano 140 sztnk po 54 — 62 koron, 472 
sztnk po 63 — b9 koron, 190 sztuk po 70 -76 
koron, 2 sztuki po 7 9 - 8 0  koron; buhaje podtn- 
czone bez różnicy pochodzenia sprzedawano po 52 
do 65 koron, krowy podtnezone 50 — 62 koron, 
bydło hude po 36 — 52 koron. Wszystko licząc za 
cetnar metryczny żywej wagi.
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K ron ik a  lw ow ska.
LW ÓW , 10 lutego

K onfiskata  „Legend11. Bezprzykładna 
prasy konserwatywnej przeciw „Legendom" Nie- 
mojewskiego. wydanym nakładem lwowskiej księ­
garni H. Altenberga, osięgła wreszcie skutek . a- 
mierzony. Oto, jak nam ze Lwowa donoszą, proka- 
ratorya skonfiskowała tę książkę. Na tle niniej­
szego faktu dopiero naganka konserwatywno-Kiery- 
kalna staje w prawdziwem świetle.

Równocześnie w dodatka do „Knryera Lwow­
skiego" pojawiła się wczoraj odpowiedź pokrzy­
wdzonego antora p. Andrzeja NiemojbWskiego. Na 
pisana jest w tonie bardzo silnym, a ataknje zwła­
szcza gwałtownie p. Adama Krechowie ikiego.

Gu do aamej konfiskaty, to ci» co kupili już o o- 
bie książkę p. Niemojewskiego, nie powinni się nią 
niepokoić. Ustawa anstryacka bowiem pozwala wy 
raźnie pry watnym ludziom na pu.ladanie dla siebie 
jednego egzemplarza ^Konfiskowanego drakn Po 
drngie praeciw konfiskacie wyzyskane niewątpliwie 
będą wszystkie instaneye sądowe. Po trzecie wre­
szcie „Legendy-*1 pojawią się napowrót w handln 
księgaiskim, bo nie nlega wątpliwości, że w spra­
wie konfiskaty wniesiona zostanie iuterpelacys w 
parlamencie, a prokuratorowi nie woluo konfisko­
wać nietylko całej rozciągłości interpelacyi, ale ani 
też jej streszczeń, ani wyjątków.

Na cześć straconych . Uroczysty poranek kn 
czci Kunickiego, Bardowskiego, Ossowskiego i Pie­
trusińskiego, straconych w r. 1886 w Warszawie 
za propagandę socjalistyczną, odbył się wczoraj we 
Lwowie, staraniem partyi socyalistycznej, w sali 
wykładowoj uniwersytetu indowego. Uroczystość za­
gaił stosownem przemówieniem p. Hudec, nastąpiły: 
śpiew chorn robotniczegu, gra na fortepianie p. Al­
tenberga, poezem architekt Mokłowski wygłosił od 
czyt, w którym dał historyczny pogląd na ówcze­
sne wypadki Oklaskami powitany, odśpiewał kilka 
pieśni artysta teatru miejskiego, p. Ludwig, panna 
Misiołkówna wygłosiła dwa wiersze Konopnickiej. 
Uroczystość zakończył p. Hankiewicz.

Na rzecz wdów i s ie ro t po dz'ennikarzach
odbył się wczoraj w kasynie Iwowskiem bal ma­
skowy, który się powiódł bardzo dobrze.

Komisya dyscyplinarna, wydeleguwana do roz­
patrzenia. sprawy dyrektora szkoły miejskiej im. 
Lenarskiego, p. Korpeka, postawiła wniosek na 
znir3ienie snspbnzyi. Rada szkolna okręgowa przy- 

Dv liła s ię  do wnioskn kumisyi. Akta sprawy ode­
słano do Rady szkolnej krajowej

D eputacya robotników , zostających bez pracy, 
była pod przewodnictwem p. W i t y k  a u namie­
stnika z prośbą o ndzielenie im zajęcia. Namiestnik 
odpowiedział, że w tych dniach udaje się do W ie­
dnia w sprawach urtędowych i że się tam wystara 
n m listra oświaty i ministra kolejowego, bj skoro 
pogoda tylko dopisze, w najbliższym już czasie 
rozpoczęły się bndowa biblioteki uniwersyteckiej i 

**'izi budowa dworca kolejowego. Namiestnik za­
razem prosu depntacyę, by działała nspokojająco na 
bezrobotnich i by czuwała nad tem,1*'aby się nie 

su |-ui n ot prowokacyom ciemnych żywiołów, 
zgrom adzenie przedw yborcze. W starej szko

e sw.  ̂ arcii a odbyło się wczoraj wieczorem zgro­
madzenie wyborców III diiolnicy, pod przewodni­
ctwem p. Rudzkiego Po dłuższej dysknsyi, w której 
wzię o udział kilkndzidsięcin obywateli z Żółkiew- 
sk. -ro,. uchwalono wejść w porozumienie ze wszy- 
stkiemi komitetami, a w pierwszej linii z kumite- 
tem miejskim, o ile 0ne kanpydatów III dzielnicy 
na swojej umieszczą liście. Kandydatami tymi eą 
pp.: Władysław Rndzki, Antoni Mokrzycki, prof. 
Jan Siczaj, Antoni Gorgosch, dyr. Jan Soieski, Mi­
chał Hołejko i Władysław Waliszewski.

0  złe Św iadectw o. We filtł v  gimnazynm za­
szedł tn następujący wypadek. Zarembski nczeń

1 klasy, po klasyfikacyi półrocznej i rozdanin 
świadectw w Klasie wobec profesora przedmiotu, 
z którego otrzymał zły stopień (język polski) za 
wołał: „Jeżeli do dwóch dui świadectwo me będzie 
zmienione, to stanie się wielkie nieszczęście", przy-

czem pogroził profesorowi. Przesłuchany w policyi, 
co roznmiał pod temi słowami, oświadczył, i* miał 
zamiar wypoliozKować profesora. — Na tej pod­
stawie przekazano sprawę sądowi karnemu.

Złudź Jj‘e rąb ią  ś c ia n y ! Ubiegłej nocy o go­
dzinie pół do 1 przytrzymano notowanego złodzieja 
Michała Sowińskiego w- chwili, gdy wyrębywał o 
i ór mni-ze, oddzielającym podwófże więzień i 
sądn III sekcyi od nlicy św. Anny. Przytrzymany 
na gorącyn, nczynkn, tłomaczył się, że chciał do­
stać się na podwórze sądowe, w celu przespania 
się tam. Sowińskiego aresztowano.

W tejsamej stronie miasta, a mianowicie przy 
nlicy Kleparowskiej 1. 24, wyrąbali złodzieje ścia 
nę w mieszkadiu Samnela Margla i zabrali bieliznę 
wartości 164 koron. Policyanci jak zwykle strze­
gli w tym czasie dwóch konsulatów i jednego po­
mnika.

( T e l e f o n e m ) .
LV»0W, 11 lntego. R z 0 ź n i c y l w o w s c y  za- 

ładają własną astknracyę, celem zabezpieczenia się 
przed stratą z powodn wągrowatości świń. Miano­
wicie każdy z rzeżmków będzie zobowiązany do 
mszczenia pewnej premii od każdej prowadzonej 
przez siebie na zabicie w rzeźni miejskiej świni 

apitałn w ten sposób zebranego utworzy się 
nndnsz na wynagrodzenia, lnstytncya będzie opar­

tą na zasadzie wzajemności, a Kierownictwo jej 
spoczywać oędzie w rękach korporacyi rzeźniczej.

Telegraficzne i isM uiiczne 
wiadomości „N. Reformy1*.

Lwów, 11 lntego. W czorajszy  „P rzedśw it"  
a onnskow ano za rzekom o „niedokładne p rzedsta  
wierne* s tu d en ta  Ząrem bskiego. „Kui j e r  Lwow­
ski został dziś skonfiskow any *a omówienie 
te j spraw y. W obec tego „D ziennia Polski" po­
s ta ra ł się o przedstaw ien ie  rzeczy, jak  zape- 
w nia, ze źródła  an ten tycznego . Opisu tego nie 
skonfiskow ane już O woź wedle „D ziennika", 
s tuden t &*rembski, otrzym aw szy św iadectw o ze 
złym stopniem  z dwu przedmiotów, odezw ał się 
uo g jsp o d a rza  k lasy , iż żąda, aby do dwu dni 
to św iadectw o zostało zmienione, „inaczej bę­
dzie nieszczęście!", przyczem  m iał pogrozić w 
stronę  profesora.

Dowiedziawszy się o tem kierow nik filii V. 
g im nazjum  p. S tarom iejski, nznał za najodpo- 
pow iedniejszą in stan cy ę  pedagogiczną, policyę,
1 z a w ia -„ u ił  ja. 0 niebezpiecznych pogróżkach 
studenta. N a te 1 podstaw ie ągen t P rzestrzelsk i 
ndał się dla p rzesłuchania  Zaremoskiego, a 
n ie  zastaw szy go, udał się drugi raz  w nocy 
i zabrał go n a  policyę.

O św iadczenie s tu d en ta  na policyi, jego prze­
trzym anie w areszcie śledczym i dalsze śledz­
two sąduwe, to  już  fa k ta  znane. W iceprezydept 
Rady szkolnej d r P łażek  wezwał do siebie p. 
starom iejsk iego  i gospodarza klasy, abv mu 
przedstaw ili spraw ę.

Riuro praw nicze dla spraw  podatkowych za­
łożył d r W incenty B a łła U u

P o ja w i się tu  ob rażający  lis t otw arty dyre­
k to ra  zbankrutow anej spółki dla wyrobu wody 
sodowej „Zdrow ie" przeciw  jednemu z założy­
cieli jej i w spółdyrektorow i „Banku zaliczko­
wego" drow? M arjanow i Linaemu. W otec tego 
d r L inde zaskarży ł P ordesa o oszczerstwo a 
równocześnie ze s tro n y  spółiri „Zdrowie" wpły­
nęło do p ro k u ra to ry i żądanie o wytoczenie do­
chodzenia karnego  Pordesow i.

Lwów 11 lutego. S tronnictw o katolicko-na­
rodowe ogłasza program  swój dla wyborów J 
R ady m iejsk iej. -  P rogram  ton obejmnje 17 
punktów* i s taw ia  liczne socyalno-polityczne
1 humani ta rne  żądania. Między innemi punk t 11 
żąda, aby m iasto wyw ierało wpływ na kiero­
w nictw o sceny m iejskiej w duebu chrześcijań­
skim i nie dopuszczało wykroczeń przeciw mo­
ra lności i żadnego zgorszenia (!)•

Reichenbach (w Czechach), 11 lutego. Ja k  
donoszą z G ro ttau , śledztwo przeciwko 13 a re ­
sztow anym  górnikom wykazało istnienie c leko 
rozpow szechnionego tajnego związku anarc  1- 
stycznego  w rew irze górniczym. — Dotychczas 
aresztow ano 32 osób. ~ .

Greiz, 11 lutego. Rząd Księstwa Reuss-Greiz 
zabron ił u tw orzenia w Greiz wszechniemieckie- 
go zw iązku; stało  się to  z przyczyny, a. j me 
n as tąp ił k on flik t z przymierzem z Auatryą.

Moskwa, 11 lutego. Umorzone akcyę sądową 
skarbu  o 5 milionów robli przeciwko h>. J. 
Momontowowi z warunkiem, że ze swej strony 
złoży deklaracyę, iż żadnej p re ten s ji me ma 
do skarbu ani co do wykupu kolei raoskiew- 
sko-jarosław skiej, ani co do nabycia akcyi tej 
kolei.

Hongkong, 11 lutego. Z K antonu donoszą, ze 
gmach berlińskiego Towarzystwa misyjnego, po- 
łożuny w pobliżu Kantonu, spaliły tłumy, wrogo 
wobec chrześcian nsposobione. Misyonarzom uda­
ło się neiec. , . . , ,

Nowy Jo rk , 11 lutego. Onegdaj wybuchł w 
m agazynie kolejowym w Jersey-C ity  pożar, k tóry  
zniszczył 45.000 ton mąki. Szkoda wynosi pół 
miliona dolarów.

je  ty lko 12.000 koron, t. j. połowę tego, co do­
s ta je  gimnazyuru w Cieszynie. W obec lego żą­
danie rów nom iernego traktowani* obu tych gi- 
mnazyów, je s t  uzasadnione. Ze względów zasa­
dniczych k red y t dodatkow y na r. 1902 nie je s t 
w skazany, ale trzeb a  obstawać przy tem, aby 
w tym roku, w którym  oba te gim nazya będą 
kompletne, t. j. w r. 1903, otrzym ały subwen- 
cyę państw ow ą w tej samej wysokości i aby 
w dalszym toku także równom iernie były tr a ­
ktow ane".

Arcyks, Frauoiszek Ferdynand.
P etersb u rg , 11 lutego. A rcyksiążę F ra n c i­

szek F erdyuand  przedsięw ziął dziś przed połu­
dniem w tow arzystw ie austro-w ęgierskiego am­
b asado ra , bar. A ehren tnala  przejażdżkę po 
mieście. O godz. 1 odbyło się w am basadzie na 
cześć a rcyksięc ia  śniadanie, w którem  wzięła 
udział także  i świta. Dziś wieczorem odbędzie 
się bal dw orski w pałacu zimowym.

Węgrzy a podróż arcyksięcia Ferdy­
nanda d’Este.

Budapeszt, 11 lutego. S tronnictw o niezaw i­
słych zam ierza w parlam encie podnieść spraw ę 
podróży do P etersbu rga  arcyksięcia  F ran c iszk a  
F erdynanda d’ E ste  i zrobić canse cćlćbre z te ­
go, że n ik t z W ęgrów arcyksięciu  w te j po­
dróży nie towarzyszy.

Tw ierdzą tu, że myśl, aby w świcie a rcy­
księcia do P e te rsb u rg a  jechał hr. Zichy. przy­
wódca katolickiej, ale opozycyjnej party i ludo­
wej, poddał arcyksięciu jego spowiednik ks. 
Je z u ita  Abel, którego znów w tyra k ierunku  
pozyskał przedstaw iciel węgierskiego Pasma- 
nemu w W iedniu Fischer-Golorie, gorliwy stron ­
nik w ęgierskiej kato lickiej party i ludowej.

A rcyksiążę F erdynand  w ysłał już zaprosze­
nie do hr. Ż ichy’ego, jednak  w skuteir in ter- 
wencyi w ęgierskiego rządu, » na życzenie ce­
sarza  zaproszenie to odwołał. A rcyksiążę bawił 
wtedy w Sem m eringu i zaprosiw szy do siebie 
hr. Z ichy’ego, oświadczył mu, że musi „niestety  
z w ielką przykrością zaproszenie cofnąć".

Taryfa cłcwa.
Budapeszt, 11 lutego. P rezyden t m inistrów 

K o e r b e r  Dył dziś na posłuchaniu u cesaiza, 
bawiącego w Budapeszcie, poczem konferow ał 
w spraw ie ta ry fy  cłowej z węgierskim  prezy­
dentem m inistrów  Szellem.

Kai&strofa kolejowa
Monachium, 11 lutego. Na linii kolejowej 

M onachium L ainz  nastąpiło  dziś zderzenie się 
pociągów. Lokom otyw a i 10 wagonów s trz a ­
skanych. K onduktor F rydrych  odniósł ciężkie 
rany ; gdy po ly^-god?,innej ciężkiej pracy wy­
dobyło go z pud gruzów, F rydrych  żył jeszcze, 
w kró tce jednak  umarł.

Cła niemieckie.
Berlin, 11 lutego. Na wczorajszem  walnem 

zgrom adzeniu zw iązku rolników uchwalono re ­
zo lucję , k tó ra  oświadcza, że ta ry fa  celna, przed- 
'ożona przez rząd, je s t  nie do przyjęcia i wzy­
wa do odrzucenia jej.

Przeciw pojedynkom.
Berlin, 11 lutego. W dyskusyi nad budżetem 

spraw iedliw ości pos. S o h r a d e r  omawiał sp ra ­
wę pojedynków i oświadczył, że rzad powinien 
okazać szczerą wolę celem usunięcia pojedyn­
ków.

Pos. G r ó b  e r  żądał? aby za pojedynki na­
znaczono jako  m inim alną karę  trzeehm iesięczne 
więzienie.

Pos. R o e r e n  przyłączył się do wywodów 
poprzednich mówców i sądzi, że pojedynek po­
winien być tak  samo Karany, *ak każda inna 
zbrodnia.

W  w arsztacie przyszło do b ó jk i. P o lic ja , k tó ­
ra  w kroczyła w iaz z żandarm eryą, aresztow ała 
wiele osób.

M S I ei-Hai-W ei.
Londyn, 11 lutego. (Izba wyższa). Podsekretarz 

kolonij Earl On s io  w złożył na zapytanie podo 
bne oświadczenie w sprawie Wei-Hri-We." j«.k Bro- 
drik w Izbie gmin i dodał, że rząd przyszedł do 
przekonania, że miejsce to zdołanoby obwarować 
tylko przez bardzo drogie ofiary. Rząd zamierza 
tam założyć sanatorynm dla oficerów armii lądowej 
uarynarai i w ten sposób przyniesie to miejsce 
pożytek. Pogłoska, jakoby zamierzono Wei-Hai- 
Wei oddać Chinom lnb dać innemu pańBtwn jest 
zgoła nieprawdziwą.

Z placu óojn.
Londyn, 11 lutego. K itchener te leg rafu je  z 

P re to ry i pod da tą  w czorajszą:
S tra ty  Boerów poniesione w ostatnim  tygo­

dniu wynoszą 69 zabitych i 17 rannych , oraz 
574 wziętych do niew oli, 57 Boerów poddało 
się dobrowolnie.

G enerał F rench  donosi, że konw ój, złożony 
z 60 wozów, k tóry  zdążał do B eanforst na 
wschód od P ra te rb u rg a  i eskortow any był przez 
160 jeźdźców, został na 30 mil przed celem 
podróży napadnięty  przez Boeiów i w z i ę t y  
d o  n i e w o l i .  Buerowie spalili większą część 
wozów, a k ilka  ty lko uprowadzili. Pułkow nik 
P rabbe rozpędził p o t e m ( ! )  n ieprzyjaciela. — 
Po stronie angielskiej poległo 2 oficerow i 11 
żołnierzy, 1 oficer i 47 żołnierzy zostało ran ­
nych. Boerowie strac ili 24 zabitych i 47 ran ­
nych. Z kolumny D orana 3 oficerów i 7 żołnie­
rzy poległo, a 7 żołnierzy je s t rannych. Kolu­
mna Yandonopa, k tó rą  M ethuen w ysłał do Vol- 
m arom sstadu , n a tra fiła  na 2 obozy Boerów. 
W  walce poległo 2 Boerów a 3 odniosło rany, 
33 wzięto do niewoli.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Miohat Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
; A rtykuły w tym  d zia le n ie pochodzą od 

R td a k sy i)

Przeciw gimnazyum cieszyńskiemu.
Wiedeń, 11 lutego. R eferent budżetu szkół 

średnich, hr. S tu rgkh  w jp .a to w a ł jnż  swuj 
re fe ra t, k tó ry  w najbliższych dniach zostanie 
doręczony posłom. W  referacie tym omawia 
także hr. S tu rgkh  spraw ę polskiego gimnazyum 
w C i e s z y n i e  i pisze między innemi:

„Gimnazyum to, założone przez „M acierz 
szko lną1, otrzym uje w tym roku podwyższoną 
su b w en c ję  państw ow ą w wysokości 24.000 K. 
M ała ilość ńczniów z m iasta Cieszyna, —  bo 
z początkiem  roku szkolnego 1901/2 w kilku 
klasach było zaledwie po 3 nczniów z Cieszy­
na, dalej przynależność 25 proc. uczniów  do 
Galicyi i niemożliwość w ystaran ia  się o odpo­
wiednie siły nauczycielskie w k ra ju , w ielkie 
trudności techniczne przem aw iają przeciw  wy­
borowi m iejsca dla tego gimnazyum, k tó re  może 
nadto  przyczynić się do wzmożenia rozłamu 
miedzy gm iną tego miasta.

W obec tego, byłoby uzasadnione życzenie 
przeniesienia te j w tak  niedostatecznym  bndyn- 
ku umieszczonej szkoły do innego m iejsca. Za­
dziwia też wysoka suma subw encji państw o­
wej w porów nania z subw encją  d la  niem ie­
ckiego gim nazjum  we F rydkn, k tó re  otrzym n-

Zajścia na pogrzebie Eanczewa.
Berlin, 11 lutego. Donoszą tu ta j z Sofii, że 

podczas pogrzebu m inistra ośw iaty Kanczewa. 
zam ordow anego przez K arandżałow a, przyszło 
do aw an tu rn iczych  i gorszących scen. Gdy kon­
d u k t przechodził przez ulicę D w orcow ą, p o ­
w s t a ł a  k r w a w a  b ó j k a  m i ę d z y  k i l ­
k o m a  M a c e d o ń c z y k a m i ,  pośród której 
ułysnęły k indzały  i padły strza ły  rewolwerowe. 
M sąsiednich kam ienicach wybito okna.

W śród uczestników  pogrzebn pow stał istny  
popłoch. — K aw asi otoczyli konsulów obcych 
państw . Z powodn natłokn  spłoszyły się konie, 
a tru m n a  ze zwłokami K anczew a o mało nie 
w ypadła na  m inistrów , idących w orszaku  po­
grzebowym.

P olicya puściła się w pogoń za M acedończy­
kami, k tó rzy  wywołali za jśc ia  i dała do nich 
k ilka strzałów . — Kilkn z uciekających uwię­
ziono.

Do nowych zajść  przyszło znown na  cmen- 
tarzn . Zaledwo skończył nad grobem K anczew a 
mowę pogrzebow ą prezydent gab inetu  Danew, 
zaczął, wbrew  programowi, przem aw iać jak iś  
M acedończyk w tonie wprosk rew olucyjnym  
przepow iadając, że po Kanczewie, niebawem 
„drugi Jud asz  legnie w grobie". K tóry" S łu­
chacze powinni się domyśleć. P o licy a  uw ięziła 
mówcę, a muzyka zaczęła grać, aby przygłu­
szyć jego słowa. P rzy  M acedończyku owym 
znaleziono cały te k s t mowy. w k tó re j pochwa­
lono zam ordowanie K anczew a.

Zbiegłp dyrektor.
Paryż. 11 lutego. Na w ydanie Niemcom zbie­

głego i tu  uw ięzionego d y rek to ra  „T reber-T ro- 
ckuungsgesellschaft" w K assel, Schmida, rząd  
francusk i jnż dozwolił; form alne zarządzenia 
opóźnią w ydanie o k ilk a  dni.

Flota francuska w portach włoskich.
Rzym, l l -g o  lntego. „F an fu lla"  donosi, że 

w kró tce fran cu sk a  dywizya eskadry  morza ś ró d ­
ziemnego odwiedzi porty  włoskie.

R o s e b e r y .
Liverpool, 11 lntego. R osebery  zapowiedział, 

że w p ią tek  wygłosi mowę na m eetingu w Li- 
verpooln.

Rozruchy robotnicze.
Paryż. 11 lutego. ..A gencya H av asa“ donosi 

z B a r c e l o n y ,  że s tre jk u ją c y  rohotnicy w ta r­
gnęli do w arsztatu , w którym  pracow ano. —

Dr Lndiifc MmM
s p e c y a h s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h

i w e n e r y c z n y c h
ordynuje od 9— 10 przed południem i 3 —5 

popołndnin

w hj akowie, ulica Sławkowska, Air 10, 
I-sze piętro.

WSZELKIE R0LGT1 DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
NOWA DRUKARNI! JAGIELLOŃSKA POD 
ZARZĄDEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY UL. 
JAGIELLONSKTEJ, L. 10, W KRAKOWIE.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 11 lutego. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye austryackiego Zakiadn kredytowego 696‘—. 

Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 713 —. Akcye 
Anglobannn 281 75. Akcye Gnionbankn 669’ — . Akcye 
Landerbanku 436 —. Akcye Bankvereinu 4 69 25. Akoye 
Bodencredit 960 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego 540"- . Akcye K ole i  państwowych 688'50. Akcye 
kolei południowej 76' —. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
t8 f '50 . Akcye N. Tramwaye lit. B. 281 "50. Akcye ko 
lei Elbethal 474 —. Akcye kolei Północnej *710. Ak 
cye kolei Czerniowieckiej 58 *. — . Akcye Alpiny 387-—. 
Akcye Rirna lhuranyi 4 ,J7 -.— Akcye P rask ieg o  Towa­
rzystwa żelaznego 1507'—. Akcye fabryki broni 316'—. 
Akcye tureckie tytoniowe 300 50. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne. 961 O. Rentf majowa 101'40. Anstryacka 
renta koronowa »8 'ł6 . Węgiernka ren ta  koronowa 97-75. 
56 1. Listy Towarzystwa aredytowego ziemskiego 95 50. 
4% Listy Banka kiejowago 94' - 4 ,/,%  Listy Banka
krajowego 101—. 4°/0 Listy Banan hipotecznego 9V50 
4I,,%  Listy B anka hipotecznego 98 25 5f/0 Listy Ban­
ka hipotecznego 109 50. 4°/0 Galicyjskie obligacje pro- 
pinaoyjne 98'u5. 4°/0 Galicyjska pożyczua krajowa z ro-
kn 1893 96'25. 4% PożyczLe miasta Lwowa 91- .
Losy tnreckio 113' Marki 1I7 22. Rabie 253 —.

Gukiei stałe 1835, spirytus pewne 37 80, nafta  nie- 
zmien.

Cormlk Izby handlow e] I przem ysłow e] 
w Krakow ie

z d. 11 lntego 1912 r. godiina 1 w poładaie.
Korony

I. W alaty

DwndFieitofrnnkówki w tłooie - . .

II. Lltty zastawna 
5 * / ,  L i s t y  a a s t a w .  pn m .  B a n k u  h i p o t .

4’/,•/„ Listy zastawne Banku hlpoteoa.
4 •/* 'o w n n n
4ł/,°/o Liaty zastawne Banka krajów

/f| » » » . ,
4°/0 Listy Kast. gal. Tow. k r e d .  siom. n i e o k .

4°/» d ,  a s s .  41 letnie
47. . . . . . . .  - fia

UL. Obhgaaye I peżyszkl 
4°/0 Galicyjskie obligacye propin.oyjne 
4°/t Pożyczka krajowa z r. 1893 .
4,/r°/i> „ miaata Lwowa . . . .
5°/0 Obligacye komunalne Banku kraj.
4l/,*/o ” "
4% „ k o le jo w e..............

IV Laby.
Losy miasta Krakowa.......................

V .  A k o y e .

Akcye Banku kredytowego we Lwowie
.  „ hipotecznego „

„ Galie, dla h. i p .r  Kras.
„ koiei Karola Ludwik. . . .
„ „ Lwów-Czerniowoe-Jassy.

V I .  P u b l i c z n e  z a p i t y  d ł u g a ,  

4*/lew,®- wspólne renta pap. . . .
4\ j 00/« „ „ srebrna . .
4 ° / , r e n t a  k o r o n o w a  a u s t r y a c k a  .

4<V« „ „ węgierska .
4 • / , r e n t a  a u s t r a c k a  w  z t o e i e  . .

4°/o „ węgierska w złoccie .

p t e o ą ż ą d a j .
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9 5 2 0 9 5 7 0

1 9 — 1 9 1 5

1 0 9 2 5 1 1 0
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9 4

1 0 1

—

£
9 4 — 9 5 —

9 5 5 0 9 6 8 0

9 5 6 0 9 6 5 0
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9 7 5 0 9 8 5 u
9 5 7 5 9 6 7 5
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6 4 0
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Nr 35. N O W A  E E F O R M 1 Środa, 12 Lutego 1902.

N a i l P 7 V P i p l l f 9  z fortepianem i języ-^jem francnskin, ąja
dokończenia edakacyi do dwóch panienek po­
trzebna zaraz. Adres: S. M., Bursztyn, folwark.

535 l 3

Złote pincez-nez
zgubiono w poniedziałek 3go lutego 
na ul. Szpitalnej. —  Ł askaw y znalazca 
zechce złożyć w A dm in istracji „Koicej 
E efo rm y“ —  gdzie otrzym a 4 korony 

nagrody. ' 529

M iód p szcze ln y
prawdziwy, za co się ręczy, w ysyła w 5-klgr. 
blaszankach po 6 kor. o p ła tn iR . za zaliczką. 

524 1 5  J. Menczer w Mikulińcach.

Słuchaczka filozofii
z m atu rą  gim nazyalną, udziela korepe- 
tycyj w przedm iotach szkolnych, tudzież 
lekcyj jęz. francusk ., niem iec. i muzyki.

W iadomość w  Gł. Agencyi d denni kóir 
i ogłoszeń J . Hopcasa i A . Salomonowej. 

533 1 3

C U K I E R N I A
E. GRJSSBAOHA

w  P r z e m y ś lu  513 1 4

poszukuje c i p  ilu praktyki,
Torebkę podróżną

zam ieniono mi na podobną w  pociągu 
ze Sącza do K rakow a , w nocy z 1 -/rs 
s tycznia  b. r. — W zywam  tego P ana, 
k tó ry  ma m oją to rebką  (mojem nazwi 
skiem o p a trzo n ą), aby ją  złożył do 
b iu ra  kolei państw , w K ra k o w ie , na 
dw orcu , gdzie może sw oją odebrać. 

527 1 2 J .  L .

OGŁOSZENIE LICYTAGYI.
D nia 18 lutego b. r. o godz. 10 rano 

odbądzie się w c. k. Sądzie powiatowym  
w K rakow ie, w biurze N r 11. licy tacya  
3 parcel (na jednej z nich je s t rozpo­
częta  budow a), znajdu jących  się przy 
ul. Zyblikiew icza. 526 1 5

Do sprzedania
z powodu w yjazdu w ykw intne umeblo­
w anie gabinetu  męskiego, sk ładające 
się z dwóch szaf bibliotecznych, biurka, 
fo telu  i dwóch krzeseł. C ena 1000 ko­
ron. W iadom ość w A dm inistracy i „No­

wej Reformy'-. 520 0

„V IG T O R IA “
iv  K r a k o w i e ,  u l. K lo r y ą ń s k a  3 0 ,  

obok domu Matejki, 
poleca W \\  Paniom  najmodniejszy 

fason francuskich gorsetów. 
D la m łodych ran ien e li w yrab iam  rów nież 

hygien iczne gorsecik i. 407 6 12 
1 C eny b a rd zo  p rz y s tę p n e . ■■■ ■■,

R R f l W A R  P A R M i n r

J. A. J o t o  Snów  w Krakowie
przy ul. Lubicz 15/17, tęl. 53,

poleca znane B { « | f n  sw oje, ja k :  Piw o  
z dobroci "  ^  Eksportow e,

Marcowe, Leżak  i Bok.
- Piwo w beczkach wydaje się wprosi z piwnic 

sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na­
szym składzie przy ul. F lo r y a ń s k ie j  Nr. 38. 

368 4 26

K. Zieliński,
mechanik i optyk, w Krakuwie, M a  A-B, 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony
m agazyn w yrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
U trzym uje na składzie oryginalne am e­
rykańsk ie : Grafofony „Columbia" 
od 70 kor. z reproduktorem  i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor., Wałki 
do grafofonów, oraz P ły ty  kauczukow e 
do gram ofonów z polskiem i molodyami 
z oper, ośpiew ane przez pierw szorzęd­

nych artystów .
V. szelkie reperacye  oraz zam ówienia 

na okulary  lub binokle ze szkłam i kom- 
binowauemi, bez w zględu na barw ę, wy­
konuje z w szelką dokładnością podług 
ordynacyi P . T . O kulistów  we własnej 
pracow ni w przeciągu  21 godzin.

Zamówienia tub reperacye z prowincyi 
odwrotną pocztą.

P osiada  w łasną  sz lifie rn ię  do szkieł 
optycznych, urządzoną podług system u 
m etrycznego. 45 12 o

Środki sp ożyw cze

n a jle p sz e  w  sw oim  
rod zaju . 503

P T  W ie lk ie j w a r to śc i d la  k a żd ej rodziny. " M l

udziela zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom  1 1. d., sm ak zadziw ia­

jąco dobry i silny. 
Kilka kropli wystarcza. 

Flaszeczka od 50 h. począwszy.

Francuskie zupy
w lab licz liacb  na 2 porc j e 15 b.
S iln e j łatw o s tra w n e . zdrowe 

zupy —  ty lk o  n a  
w o d z ie  w k ilk a  mi­
n u t przyrządzić się 

dające.
Ib  różnych gatunków .

Rurki do consomme,
1 kapsułka na  2 poreye n a jlep ­

szego b u lio n u  20  h.
P rzy rządza  się na- 

tychm iastow o przez 
polanie w rzącą wodą 
bez innych dodatków.

Próba przekona lepiej od każdej feblamy.
Otrzym ać m ożna w hantżlach ko lon ia lnych  i de likatesów .

JJ
t r y e s fe i is k  i ©.

M h i f l M  i O k o li l i
z Linoleum, ceratowe 
japońskie i kokosowe

R o g ó żk i
kokosowe, żelazne i 

szczotkowe.

C E R A T Y
na s t o ł y  i m eble.

Kalosze rosyjskie 
i amerykańskie;

Pantofelki domowe
Smarowidła na olinwia.

Reim i Spółka w  Krakowie
B y n e l i  3 7 ,  l i n i a  A - B  — polecają najtaniej:

Perfumy i ly f l ła
z pierw szorzędnych 

fabryk:
R oger i G alle t —  Ed. 
P inaud  —  H oubigan t — 
Gelle F re re s  — Y iolet — 
P ire r  —1w Jelettrez — So- 
cietó H ygien iąue — ,T. E. 
A tk inson  — P iesse i L u­
bin —  J . Gosnell i Sp.uś^ 
A. T. P ea rs  — Thee Croon

oraz krajowe.

prawdziwą i krajową. 
Perfumy na wagę.

Wodę do włosów. 
Wody, Pasty i Proszki 

do zębów.

Glicerynę i Lanolinę 
toaletową. 

Sminki teatralne.

Lakiery, Kremy i Pasty do odświeżania bucików 
kolorowych. — Lakier mieniący na obuwie.

Lakier na kalosze.397 3 o

Pnflry
a n g ie lsk ie , francuski?

i krajowe.
Puder Drylantowy na 

włosy.
Puszki i Łabędziki 

do pudru. 
Saszetki w różnych 

zapachach.
Farby do farbowania 

włosów.

Szczoteczli U 
żelów.

Szczoteczki do paznogei. 
G ąbki toaletow e. 

G rzebienie. 
R ękaw iczki do nacierania 

ciała.
G ąbki gumowe 

do mycia. 
Rozpylacze do perfum.

Whitehy Exerciser 
i Patentu 

.. Largiader’d;“

S i ło m i e r z e
sprężynowe

A rtykuły chirurgiczne i hygieniczne. — Przyiządy 
lekarskie. —  Papier klosetowy.

Środki do odświeżania powietrza wpoi

TENNISY
stołowe.

Węgle Niweckie
z k o p a lń

Towarzystwa S o s io w ie c iie p  
w Królestwie PolsKiem

równające się najlepszym mar­
kom pruskim , sprzedaje całemi 
wagonami po cenach kon­
kurencyjnych. 453 4 5

Adolf Scherer w Krakowie, 
ul. Starowiślna L. 8.

ffyrotiy Jarosławskiej M m
biszkoptów i pierników

nietylko n ie  są  gorsze od wyrobów 
fabryk niemieckich, wiedeńskich, wę­
gierskich, u nas dotychczas — mimo 
tylu nawoływań o przemyśle krajo­
wym — w handlach polecanych i za­
prowadzonych, le c z  są  s ta n o w ­
czo  z daleko le p s z y c h  naszych 

krajowych surowców" wyrabiane.
Pi osimy porównać n a sz  wyrób z wy­

robami fabryk po z ak  r a j o w y  c li. 
Szanow. Publiczność, interesującą się 
przenrgsłem krajowym, prosimy przy 
zakupnie pieczyw luksusowych żądać 
wyraźnie i stanowczo wyrobów Jaro­
sławskiej fabryki biszkoptów' i pierni­
ków i uważać na markę ochron, „ul".

■JL. 401 3 O

Cesarsk. i król. l u l t  nadw. dostawca

Stanisław Gurgul w Krakowie.

delikatna, biała, rumiana cera, 
jako też  twarz bez piegów i nie­
czystości skór., a więc używać

Bergmann’a 
mydła liliowego

w yrobu Berymamfa i Spółki 
w Dreźnie i Tetschen n/Ł.

(Z nak ochronny : „Dwaj górnicy").
Po 40 ct. za kaw ałek mają

na składzie: 1091 30 40 
w KRAKOW IE: M. P roń , aptekarz, 

W. Redyk,
„ K. W iszniewski,.

E. Heller,
„ P. Gralewski, „
„ L. Rosenberg, „

K. Jahr,
„ J. Hanak, drogner.
„ Anast. Froncz, „
„ F. Zopoth i Sp., „
„ J. W iśniewski, „
„ J. Reim i Spółka,
„ Roman Drobner,
„ St. Rożnowski,
„ Rnd. Herliczka;

w BOCHNI: Jan  Michnik;
w N. SĄCZU: R. Jakubowski apt , (

„ St. Pawłowski apt.,
T. Kwieciński drg.; 

w PODGÓRZU: L .W. S. Żarski apt.; 
w RZESZOW IE: A'. Karpiński, apt.,

„ J. Kołodziejowski,
„ Ad. Janukajtis;

w WADOWICACH: Kaz. Hoirinć draf.
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mżyliśmy cenę koksu!
o 30 hal. na 100 kilo.
kilo w workach plombowanych kosztuje z od-

wozem do dom u...............................................kop. 2 * 5 0
kilo na miejscu w g azo w n i................................. kor. 2* 4-0
kilo przy odbiorze 25 m. ct.n. (50 ct.n. cł.)

i wyżej, z od w o z e m ..................................kor. 3 * 2 0
kilo w ładunkach wagonowych, 100 m. ct.n.,

WRZEŚNIA
P o d a r e k  d la  p o lsk ie j d z ia tw y  od  K ra k o w s k ie g o  K o ła  P a ń  T o w a rz y s tw a

„S zk o ły  lu d o w e j."
W ydanie w ytw orne w dużym form acie —  z u lustracyam i i barw ną okładką. 

Cena 1 złr„ z p rzesy łką 1 złr. 10 cent.
Do nabycia we wszystkich księgapniach.

N akładem  K sięgarn i D . E .  F r i b d l e i n a  w  K i a k u w i e ,  R ynek główny 1. 17,
telefon Nr. 452. 392 16 o

P o ło w ę  c z y s te g o  d o c h o d u  p r z e z n a c z a  K s ię g a r n ia  
u a  d z ie c i  w r z e s i i is k ie !

Starszy profesor a t o l  śrefliicli
przyjm ie na s ta n ry ę  2 — 3 uczniów ze
szkół średnich. O pieka troskliw a. F o r­
tepian, języ k  francusk i i niem iecki na 
żądanie. B liższa wiadomość: K raków ,ul. 
Smoleńsk 24, I I .  p. na prawo. 452 9 10

Zagadnienia seksualne L. Tołstoja
tłóm aczył A . W .

C en a  1 k o r . 60 h „  z p rz e s y łk ą  1 k o r . 85 b 
Skład gł. w Księgarni Polskiej -we Lwowie.

Do nabycia w każdej księgarn i. 525 1 10

XXIXXXX>OK>KX>C«X*>C£

i e l n i a  i

POSADY zarządcy dóbr ziemskich, 
kontrolora lab ta sy e ra  e- 

konomicznego poszukuje.— W ieku średniego, 
bezdzietny, pierwszorzędne refereneye udowo­
dnią snuteczną i uczciwą działalność fachową. 
425 12 30 Wincenty Joniec w Krzeszowicach.

Każdy rodzaj głuchoty i przytępionego słu­
chu je s t uleczalny naszym nowym wynalaz­
kiem, tylko głnsi z urodzenia są nieuleczalni. 
Sznm w uszach natychm iast ustaje Opiszcie 
swój s t a n , porady i objaśnienia otrzymacie 
bezpłatnie. Każdy może się sam w domu m a­
łym kosztem leczyć. 56 22 52

Międzynarodowy żakłaa leczniczy głuchoty 
596, La Salle Ave. Chicago, Jll.

w szelkiego gatunku  kupu je  — płacąc 
natychm iast. 471 3 b

Andrzej G l o t z ,  
Ł e o b e i ic  S ty rya  (S teierm ark).

Dożo pieniędzy
do 1 0 0 0  koron miesięcznie, mogą zaro­
bić uczciwie osoby każdego stan u  (także 
jako  boczny za ro b e k )ś^ lB liż sz a  w iado­
mość pod: „Reell ISO 1- Annoncen-Bureau  
in Stuttgart, Schickstrasse (i. 27 48 52

Odznaczone na Y ystaw ie  krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

„P RZĄDKA
w Krośnie

K sięcia Lubomirskiegoc ę j

w Przeworsku

6 6

s p r z e d a j e :  dachówkę francuską tło­
czoną ,  podwójnie falcowaną, najnowszego modelu 
i nunki drenowe wszystkich używanych roz­
miarów, w najlepszych gatunkach, po cenach umiarkowanych.

Zgłoszenia przyjmuje i cennik1 na żądanie przesyła Za­
rząd Ordynacyi w  Przeworsku. 530 1 s

!xxxxxxxxxxxxxi

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu j k  
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K I E J
od najgrubszych do najcieńszych web J

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ 5
o  w z o i » ^ e  k o s t k o w y m  i  a d a m a s z k o w y m ,  | l

oraz siatkę do suszenia chmielu.
Zam ów ienia nadsyłać prosim y w prost d o  K x > o s n a  (poczta, te leg ra f 

y  i s tacya  kolejow a w miejscu). 6 8 0
Próbki i cenniki na żaaar.ie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.
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Z dniem 1 lutego 1902 r. otwartem dostało 
zupełnie nowe przedsiębiorstwo handlowe w Kra­
kowie pod firmą:

55 K n M i  B a  K u m
ul. Sławkowska 3, hotel Saski.

w  gazo w n i 2*10

Odprzedającym dajemy opust.

Dyrekcya Gazowni miejskiej 
w  Krakowie.

x>ooo»ooooooooooooc

Bazar będzie stale utrzymywał na składzie wszelkiego rodzaju 
towary wysortowane, przeważnie od krakowskich firm kupieckich 
(katolickich) pochodzące. Towary te , jako już mniej modną, sprze­
dawane będą za połowę cen w artości, a niektóre nawet za '/.. cen 
fabrycznych.

Bazar posiada na składzie tak wielką rozmaitość różnorodnych 
towarów, że P. T. Publiczność będzie miała pewną m zryw kę, oglą- 
flająBjtylko tę wystawę rozmaitości, oraz sposobność nabywania towa­
rów w najlepszych gatunkach za bajecznie niskie ceny.

Prosimy więc najuprzejmiej P. T. Publiczność o łaskawe zwie­
dzanie naszego Bazaru, do którego wstęp zawsze wolny od godziny 
Bej rano do godziny 9ej wieczór.

Ceny stałe uwidocznione w walucie koionowej na towarach. 
Ekspedycja nader uprzejma.

W ł a d y s ł a w  K ł o s i ń s k i ,
właściciel.

A n t o n i  Z i c t k  ie w ic z , 
kierownik Bazaru.

13 DOteca:
700 sztuk kapeluszy męskich filc,, od 1 kor. do 3 Kor.
100 ,4' firmy Habic lub Pless, po 5 kor.
250 „ damskich różnych fasonów, od 1 kor. do 5 kor.
700 krawatuw męskich, od 20 li. do kor. 2 ,5<>- 
500 par rękawiczek zimowych i letnich, od 3<* In do 2 kor.
8 5 0  sztuk  ramek różnych do fotografij, od U ’ h. do 2 kor.
350 par lóżnego obuwia, od 1 kor. do 10 kor.
2 5 0 0  m etrów  przeróżnych szlarek, kryzek itfl • °J 6 h. do 50 zA metr. 
2 5 0  sz tuk  lasek, parasoli i pasków różnego lodzaju.
150 różnych Obrazków i Obrazów. oraz figur porcelanowych.

Również polecamy:
Bieliznę damską i męską, kołdry, koce (̂ am ką konfekcyę.
Żakiety, peleryny, bluzki, mundurki studen kie p<> 1 > k 1 . 
Materyały na suknie damskie, oraz resztki.
Wielki skład mydeł, pertum, szc zo te k , p u la re s ó w .
Naczynia kuchenne blaszane; wyroby z m a j o l i k i ,  bronzu i drzewa, 

za bezcen.
Gorsety i kapuzy dla dzieci.
Wspaniałe koszyki i koszyczki, —  oraz setki innych r ó ż n y c h  

a r t y k u ł ó w .
Prawie codziennie otrzymujemy nowe towary.
Za pośrednictwem Bazaru jest do nabycia piwnica starych 

win począwszy od roku 1874 aż do Losciuszkowskicli, 300 bute­
lek za 2400 koron.

Prosimy wszystkich Panów Kupców mających towary wysor­
towane, o zgłoszenie się do Bazaru.mr Bazar przyjm uje wszelkie wyroby krajowe w komisową 
sprzedaż. 495 2 4

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. Górski.


